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PRENUMERATA WYNOSI 


W Warszawie: Rocznie rs. 6. — Pół- 

rocznie rs. 3,„—Kwartalnie rs. 1 k. 50. 

W Królestwie | Cesarstwie: Rocznie 

rs, 8. — Półrocznie rs. 4.—Kwartal|- 
nie rs. 2. | 

W W. Ks. Poznańskiem: Rocznie | 

marek 21.—Półrocznie marek 11. 
W Balicyl: Rocznie złr. 12. — Pół- 
rocznie złr. 6. 


PISMO TYGODNIOWE, SPOŁECZNO-LITERACKIE 


POD REDAKCYĄ 


Jana Jelenskiego. 


O dziełach nadsyłanych do redakcyi 
zamieszczają się recenzyę. Rękopis- 
my nadsyłane nie zwracają się. 0gło- 
szenia przyjmują: RR i „War- 
szawskie biuro ogłoszeń” (Wierzbowa 
X 8, po cenie 10 kop. za wiersz pe- 
titowy lub za jego miejsce. Reklamy 
po 20 kop. Nadesłane po 50 k. wiersz 


Adres Redakcyi — Warszawa— 
Nowy-Świat Nè 4. 


Treść numeru: Z końcem wieku Ze wspomnień dziennikarza, skreślił Zbigniew Kościesza. Serya II. (d. c.) — Mój nowy 
wikary. Opowieść z urywków starego poj re proboszcza rlandzkiego przez ks. P, A Sheehana (d. c.) — Jeszeze z powodu im- 
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prezy ks. Bolcewicza Odpowiedź panu J. K. w Warszawie, przez ks. 


K, Majewskiego. —Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego 


świata, przez Jerzynę. — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Odpowiedzi redakcyi. — W odoinku: Potomek Wallensteina 
(Sceny z życia finansiery) przez Werytusa (d. €.). 


Z KOŃCEM WIEKU. 


ZE WSPOMNIEŃ DZIENNIKARZA 


skreślił 
Zbigniew Kościesza. 


SERYA II. 


(Dalszy ciąg). 


Lecz wracam do onego listu, poprzedzając jego cal- 
kowite powtórzenie krótkiem objaśnieniem o osobie auto- 
ra, o którym zkądinąd wiem, że za Oceanem nieszczęsne - 
£0 żywota dokonał. Był to wówczas 28-0 letni młodzie- 
niec z dobrej pochodzący rodziny. Po skończeniu szkoły 
handlowej imienia Kronenberga i odbyciu praktyki do- 
szedł w jednym ze znanych handlów hurtowych do stano- 
wiska dysponenta z pensyą 120 rubli miesięcznie, nie li- 
cząc pewnej tantyemy i gratyfikacyi, czyniącej prawie al 
terum tantum. Była to więc sytuacya, jak dla kawalera 
znakomita. 


I chociaż p. X. na nie sobie nie żałował, po dwóch | 


latach odłożył około 1,000 rubli umieszczonych w Kasie 
Przemysłowców. Sam mi się z tego chwalił, bo nas łą- 
Stosunki te nieco się 
rozluźniły od czasu, gdy X. z całą namiętością począł się 
oddawać sportowi: wioślarskiemu, później zaś cyklowemu, 
"a w końcu obu razem. ` 
J Pewnego razu trafiła się sposobność dłuższej gawę- 
dy i wywnętrzeń. Zapytany dyskretnie o oszczędności X. 
powiedział: 4 

— Rozlazło się... Życie klubowe dyablo kosztuje... 

— Czyż nie można hamować się? : pe 

— Ba! kiedy mam żyłkę towarzyską, kiedy inni za- 
chęcają, a wreszcie... 

„ Nie dokończył i przerwał zaczęte wynurzenia. . i 
mi wówczas w myśli postało to, co w niespełna rok po tej 
rozmowie miało nastąpić. Ke POZA 

Bawiłem wówczas za granicą, gdy doszła mnie wieść, 
że X, zniknął nagle z horyzontu Warszawy 1 pozostawił 
Za sobą nietylko długi, ale i nadużył zaufania swego pryn- 
cypała na jakieś kilka tysięcy rubli. W kilka miesięcy 


_ Później odbieram z Ameryki list treści następującej: 


„Tak, to wszystko prawda, co o mnie opowiadają. 
Narobiłem moe łajdactw, świństw i uciekłem przed wię- 
zieniem, przed hańbą. Usprawiedliwiać się, składać na 

0goś innego winę? —ani myślę. Moja własna lekkomyśl- 


_ Rość i brak woli, stanowią tu jedyną główną przyczynę. 


ecz była pewna okoliczność, która rozwinięciu się tego 
Wszystkiego znakomicie dopomogła, a ztąd nie wolno mi 
0 niej przemilczeć, Panu, jako publicyście, daję mate- 


__ Tyał, abyś na okoliczność powyższą zwrócił uwagę; pod- A Zes 
.  BUWwam temat do szczegółowego rozwinięcia. Nie śmiem | dnem, pesymistycznem zrzędzeniem, a w duchu i sumieniu 


wierdzić czybym nie znalazł innej okazyi do wykolejenia 


Ani | 


się, ale to pewna, że kluby sportowe warszawskie: wio- 
ślarski i cyklistowski były tą okazy 4, jak nazywają: tłem, 
na którem rozminąłem się z obowiązka mi uczciwości i ho- 
noru. 


i „Znałeś mnie pan przecież, jakim. byłem, zanim fa- 


talność zawiodła mnie w szeregi członków naprzód wio- 
ślarskiego, a następnie cyklistowskiego Towarzystwa. 
'Sportowi i jednemu i drugiemu oddałem się namiętnie, 
może nawet za namiętnie, bo zamiast zyskać na zdrowiu, 
wskutek przeforsowania, słabłem. Ale to nie w porówna- 
niu z życiem hulaszczem, towarzyszącem wspólnym wy- 
cieczkom łodziami lub na rowerach. Wpadłem w kółko 
pijackie i rozpustne, rzucające garściami pieniądze. 

„Zkąd je biorą? Z rozmaitych źródeł. Gdy zabra- 
knie własnych funduszów, robi się długi, naciąga kolegów 
dobrodusznych, a w końcu i... kradnie. I mnie naciągano 
porządnie, a później ja sam innych naciągałem, robiłem 
długi i... i... także kradłem. Czy pan uwierzysz, że takie 
wycieczki z hulkami kosztują zazwyczaj po kilkanaście 
rubli każdorazowo na osobę? A cóż dopiero gdy się trafi 


» | gra, nawet nie w karty, ale w „parzystą i nieparzystą“? 


Wówczas i setka, albo dwie setki pękną. Nie masz go- 
tówki, grasz na słowo honoru, a zkąd wziąć to wziąć, na- 
zajutrz uiścić się trzeba... 


„No, a te bale i wieczornice klubowe ze skromną 
składką po rubelku, lub dwa ruble od osoby. W rzeczy- 
wistości ileż kosztują, gdy po kolacyi płynie szampan i do 
rana siedzi się w gabinecie? Powiesz pan, że kto na ta- 
kie zbytki nie ma, może sobie pójść do domu spać? Albo 
to prawda... Pokusa silna, przykład jednych zachęca dru- 
gich słabszych, mało opornych... 


„Koleżeństwo sportowe dopełnia reszty i... wpada się 
w przepaść. Drogi Panie, napisz o tem. alarmuj co się 
zmieści, że dopóki w Towarzystwach sportowych nie zo- 
-stang ukrócone regulaminem, pod grozą wykluczenia, roz- 
maite hulanki i zbytek pewnych grup członków, dopóki 
tenże regulamin nie owarunkuje rozmaitych hamulców 
przeciw życiu nad stan i możność większości członków, 
„dopóty kluby sportowe w Warszawie będą rozsadnikami 
rozpusty, ruiny finansowej i ostatecznie... złodziejstwa. 
Jam już straceniec, wszystkie mosty za sobą spaliłem, ale 
są inni, będący na pół drogi podobnej do mojej, są tacy, 
dla których życie klubowe stanie się wcześniej lub później 
piekłem... Instytucye sportowe, tego co się od nich przy 
zawiązywaniu spodziewano, eoścćie wy, pisząc ody po- 
chwalne na cześć „dzielnych“ i „sprężystych“ (cyklistów), 
im wróżyli, nietylko się nie spełniły, ale w znacznej mierze 
przy takim ustroju, jaki mają, przyczyniły się do zepsucia, 
do demoralizacyi. Raz to trzeba jawnie i szczerze wypo- 
wiedzieć, a pan to uczynisz najlepiej, boś sam tak mówił, 
gdyśmy przed rokiem wszczęli w rzeczonej kwestyi gawędę, 
gdym ja ci przeczył usty i nazywał twe poglądy przesa- 


przyznawał słuszność, bo na własnej skórze...* 
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Reszta listu zbyteczna. Ale jest tam jeszcze jeden 
ustęp godzien przytoczenia: 

„Co to ma znaczyć, że nasze instytucye sportowe, 
przeznaczone dla szerokich mas, z natury rzeczy tworzą- 
cych demokracyę, na prezesów i firmantów powołują al- 
bo arystokratów, albo plutokratów? Takiej anomalii 
w żadnej z korporacyj demokratyczno-sportowych za gra- 
nicą nigdzie się nie dostrzega“... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


—LŁÓÓNS ZR M— 
Ks. P. A. Sheehan. 


MÓJ NOWY WIKARY. 


Opowieść z urywków 
starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego. 
Przekład z angielskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Wkraczaliśmy w dziedzinę zagadnień bardzo głębo- 
kich, co, przyznam się, onieśmielało mnie, mnie który od 
lat niemal 30 książki treści filozoficznej w ręku nie mia- 
łem. Od czego jednak przenośnie? To też rzekłem: 

— Pozwól pan, że wytłomaczę. Czy zwiedzałeś pan 
kiedy szpital oftalmiczny lub przytułek dla niewidomych? 
Tak, zwłaszcza zagranicą. 

— A więc zauważył pan zapewne, że istnieją rozmai- 
te rodzaje ślepoty. Niektórzy nie widzą skutkiem kata- 
rakty, inni wskutek utraty gałek ocznych, jeszcze inni 
widzą cokolwiek z poza brzydkiej błony, narosłej na 
oczach. Najstraszniejszym wszakże dla mnie jest widok 
chłopca lub dziewczynki, którzy podchodzą do nas, spo- 
glądając uporczywie oczami błyszczącemi, o tęczówce zu- 
pełnie czystej, źrenicy normalnie rozszerzonej i o białku 
ocznem zabarwionem tym lekkim cieniem błękitu, który 
oznacza zupełne zdrowie oka. A jednak dzieci te są naj- 
zupełniej niewidome! Zkąd pochodzi kalectwo? 

— Nerw optyczny zamarł odpowiedział szybko. © 

— Tak jest. Gdybyś więc pan przez czarny otwór 
źrenicy tych oczu rzucał w nie najsilniejsze światło sło- 
neczne lub promienie waszej elektrycznej latarni mor- 
skiej, to czy byłby z tego skutek jaki? 

— Dla oczu żaden. Mógłby chyba nastąpić tylko 
paraliż mózgu. 

— Tak jest. Otóż, kochany przyjacielu, gdybyś do 
ostateczności nawet lał światło ludzkie dysput, filozofiii, 
dogmatów na siatkówkę duszy ludzkiej, pozbawionej ner- 
wu. optycznego wiary, to dusza ta pozostanie ociemniałą 
i ociemniałą zejdzie do grobu. 

— Niezupełnie temu winien jestem —odparł—w ka- 
żdym razie cudu potrzeba, by mnie uzdrowić. 


POTOMEK WALLENSTENA. 


(Sceny z życia finansiery) 
przez 
W ERYTUSA. 
(Dalszy ciąg). 

Gedrusowa podniósłszy upuszczony przez wzburzonego 
Stanisława list czytała sama dalej: 

„Czująe się bardzo żle ze zdrowiem i nie spodziewając 
się widzieć cię przed śmiercią, proszę usilnie żebyś na tego 
chłopca zwróciła uwagę... - Estera przyrzekała mi, że dołoży 
wszelkich starań, aby został chrześcianinem. Ale ona nie 
żyje... Bądź co bądź to jest Dobromirski, a chociaż illegitime, 
nie powinien być żydem... Dołóż wszelkich starań, kocha- 
na siostro, żeby tego chłopaka z atmosfery żydowskiej wy- 
dobyć... Ma milionowego, słyszę, dziadka.. Kiedy już tę 
fortunę odziedziczy, nie trudno ci będzie wpłynąć na niego 
co do przyjęcia chrztu, zwłaszcza gdy mu wyjawisz kim był 
prawdziwy jego ojciec“. 

Gedrusowa, czytając wolno i dobitnie każde słowo, ba- 
cznie obserwowała Stanisława, który stał jak skamieniały 
na jednem miejscu. 

— Mój kochany siostrzeńcze — rzekła wreszcie podno- 


+<— 
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— Masz pan racyę. Najczystszego światła Boskie- 
go. I dlatego wikary mój dopuszcza atak do fortecy nie- 
bieskiej za pomocą dział silnych: modlitw dziatwy. A je- 
żeli ze swej strony pragniesz uzyskać jednym zamachem 
łaskę Boską, to wyszukaj owieczkę najbardziej strapioną 
i najbardziej dotkniętą losem z owczarni mojej (Bittra ma 
ich całą listę) i proś, by się modliła za ciebie, a bardzo 
prędko zbudzi się w tobie zmysł wiary i zdziwiony bę- 
dziesz, żeś tak długo nie widział. : 

— Tysiączne dzięki—rzekł, powstając—nie spodzie 
wałem się, że spędzę wieczór tak przyjemnie i pouczająco. 

— Boś spodziewał się spotkać starego, śmiesznego 
człowieka, pełnego żartobliwości, coś na kształt Fal- 
staffa! 

— Przepraszam—odparł podkręcając wąsa nerwo- 
wo—tego nie powiedziałem. 

— Ma się rozumieć. W tem leży błąd, że sądzimy 
z powierzchowności. Demokryt był tak samo filozofem, 
jak Heraklit, a jednak żył 50 lat dłużej. Wierz mi, że 
śmiech ukrywa często wielką filozofię. 

— Rzeczywiście. I muszę powiedzieć na zasadzie 
długiego a zarazem miłego doświadczenia, że wy, księża, 
jesteście najweselszymi z ludzi, jakich spotykałem — z 
wyjątkiem chyba naszych marynarzy, choć porównanie to 
brzmi tak dziwnie. Jeżeli zaś już o marynarzach mowa, 
to niech mi wolno będzie, ojcze, dla okazania Wam wdzię- 
czności mojej, powiedzieć, jako proboszczowi, to o czem 
nadmieniłem już zlekka waszemu zacnemu wikaremu, 
a mianowicie, że narazi się na bardzo wiele kłopotów, 
a także zapewne i wydatków, jeżeli nie zaniecha projektu 
owego statku rybackiego. Pracowałem dla niego w tej 
sprawie, bo mu na niej tak zależy, ale mam złe przeczu- 
cia. Nie wiem, czy dobrze zrobiłem, mówiąc księdzu 
proboszczowi o tem, ale, doprawdy, jestem niespokojny 
i mówię na podstawie długiego doświadczenia. 

Pożegnawszy się ze mną, zapalił u drzwi cygaro, 
a ja wróciłem do pokoju, rozmyślając, czym nie uczynił 
wstydu filozofii katolickiej; myśl moja jednak powracała 
uporczywie do ostatnich słów Ormsbyego. Co to będzie, 
jeżeli ks. Letheby zaplącze się w złą sprawę właśnie te- 
raz, gdy wszystko zapowiada się tak dobrze? Jakże ma- 
ło zastanawiają się ci młodzi nad tem, że przysparzają 
kłopotów starym swym proboszczom! 


ROZDZIAŁ XIX. 
próby literackie. 


Powtórzyłem słowa Ormsbyego księdzu wikaremu, 
jak można najostrożniej, a pochlebiam sobie, że umiem 


obchodzić rzeczy dokoła nie gorzej od dyplomaty zawo- 


dowego. Pomimo to wszakże ks Letheby źle je przyjął. 
ga A 
sząc chustkę do oczu, a drugą rękę kładąc mu na ramieniu— 
bez mojego udziału stało się to, czego sobie tak gorąco ce 
pauvre Jules życzył... Porzuciłeś judaizm... Opatrzność zrzą- 
dziła... 

— Proszę do takich brudów nie mieszać Opatrzności 
i nie bluźnić—zawołał Stanisław z akcentem oburzenia. 

Stropiona Gedrusowa jeszcze próbowała czułości: 

— Rozumiem, że nagła wiadomość wstrząsnęła pa- 
nem... a raczej tobą... bo nie mogę przecież mego siostrzeńca 
panem nazywać... Ale zapanuj nad sobą... Zastanówmy 
się teraz nad całą sytuacyą... Wiem, jak jesteś zacny, szla- 
chetny, więc ani na chwilę nie powątpiewam, że co do Izi.. 


Ależ tak, chyba o podobnej potworności, jak poślubienie — 


siostry, nie myślisz? : 
Stanisław zdawał się nie uważać na paplaninę Gedru- 
sowej. To o czem się dowiedział wywołało tyle rozmaitych 


uczuć i myśli, iż zdawało się, że mu one rozsadzą głowę. -- 


Instynktownie pragnął sam pozostać, ochłonąć, wszystko 
rozważyć, a póżniej coś postanowić. 
Pochwycił tedy kapelusz i rzekł: 


— Przepraszam panią, muszę wyjść na powietrze... 


Za godzinę, za dwie... sam nie wiem kiedy... przyjdę... Proszę 
mi darować... Ja niedługo powrócę... 


— A to go wzięło — szepnęła Gedrusowa, gdy Stani- 


sław był już w przedpokoju. 
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Niema co! Ten człowiek zapracowuje się i przez to po- 
hopny jest do gniewu za lada podrażnieniem. 
— Przeszkody na wszystkie strony!—zawołał pory- 
wczo, chodząc po małym swym pokoiku, a po chwili dodał: 
-- Tak jest, ksiądz proboszcz ma słuszność, a ja je- 
stem głupiec! Ną nie się nie zdadzą próby czynienia lu- 
dziom w Irlandyi dobrze. 
Coprawda, nie spodziewałem się po nim takiego za- 
kończenia, ale jest to już naszą wadą narodową, że lubi- 
my uogólniać na podstawie pierwszego lepszego wypadku. 
— Niezupełnie — rzekłem — zgadzam się z wami, 
księże. Sądzę, że macie tutaj dosyć do roboty i że zdzia- 
łaliście już bardzo dużo! 
Głupstwo! Cała ta praca do połowy nawet nie za- 
dowolniała napoleońskich jego ambicyj i chyha tylko wi- 
karyat całego lądn Afrykańskiego zaspokoiłby aspiracye 
tego młodzieńca. 
— Moja praca pasterska—odrzekł—kończy się 0 go- 
dzinie czwartej po południu. Nauczyłeś mnie nawet, 
ksiądz proboszcz, odmawiać modlitwy przed obiadem. 
Jóż więc ma robić młody człowiek, jak ja, od godziny 
czwartej popołudniu do godziny dziesiątej, t. j. do chwili, 
gdy udaje się na spoczynek? Raz na miesiąc obiaduję 
u Campionów, po za tem zaś, jeżeli nie wpadnę do księ- 
dza proboszcza... 
— Co czynisz ksiądz bardzo rzadko—przerwałem.— 
Dziwnie dumni są młodzieńcy dzisiejsi. 
— To prawda, księże proboszczu—odpowiedział już 
spokojniej—ale choćbym nawet korzystał jaknajwięcej 
z dobroci jego, cóż mam robić z czasem pozostałym? 
, — Czytać, czytać i jeszcze raz czytać. Czy nie masz 
ksiądz całego morza wiedzy ludzkiej do zgłębienia? 
— Ach, cui bono? —westchnął. 
| — Co! (Cutbono w ustach waszych? Sądziłem, że 
nigdy już nie usłyszę słów tych fatalnych! I wy to, księ- 
że, powiadacie: Cui bono, wy? i 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


l 1 powodu inpray ki bawic, 


Odpowiedź panu J. R. w Warszawie. 


„ Szanowny Mości Dobrodzieju! Niech to pana nie 
dziwi, że na list prywatny— listem otwartym odpowiadam. 
prawa, o której traktujemy, jest bardzo ważna: obchodzi 
ona ogół, a mnie pisanie przychodzi z trudem niemałym. 
1-0. W poprzednim moim liście („Rola* M 32) błę- 
du dogmatycznego niema. Jest tylko omyłka drukarska, 
czy może moja własna, narazie nie dopatrzona: opuszczo- 
NO przecinek, przez co sens wyszedł trochę niejasny, albo 
Jeśli pan chee—błędny. Czytać należy ów ustęp tak: .. 
m) 


— Sądzę, że radykalnie poskutkuje i nie będzie madame 
Kon, z domu księżniczka Dobromirska—dodała z piekielnym 
uśmieszkiem, chowając do szuflady biurka pożółkły list, któ- 
ry przed chwilą wywołał tyle piorunujący efekt. 
Tymczasem wychodzącego na ulicę Stanisława po- 
wstrzymuje w samej bramie jakaś osoba i mówi zdyszanym 
głosem: 
— Jestem Malwina, widział mnie pan u Izi... Wszystko 
słyszałam i jestem pewna, że to czarna intryga...  Gedruso- 
wa majster w wymyślaniu rozmaitych sztuk... Niech pan ją 
poprosi o inne listy ojca Izi i porówna z tym, który ci prze- 
czytała... Muszę wracać, zeby nie powzięła jakich podej- 
rzeń.. Później się rozmówimy.. Jestem przekonana, że 
stara intrygantka wszystko wymyśliła... 
„ Zanim Stanisław zdążył coś odpowiedzieć, już Malwiny 
bie było. Zbiegłszy kuchennemi schodami, pospiesznie wró- 
cita właśnie w samą porę. 
© Gedrusowa stała w progu pytając: 
— A ty gdzieś wychodziła? 
— Nigdzie, wyjrzałam tylko czy Marysia nie wraca. 
Posłałam ją po antipirynę, głowa mi pęka z bólu, a ta nie- 
znośna siedzi i siedzi... 
= Gedrusowa nie miała czasu na dłuższe wypytywanie, 
rozległ się bowiem dzwonek, poszła więc sama drzwi otworzyć. 
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„kto obok kapłańskiego charakteru — 
iducha' it.d. 

Nie pisałem traktatu o Sakramentach, więc nie wi- 
działem potrzeby wyjaśniać, że charakter wyciśnięty na 
duszy przez Sakramenta Chrztu, Bierzmowania i Kapłań- 
stwa jest —ndelebilis —nie daje się zetrzeć. Jestem pewny 
że czytelnicy „Roli“ wszyscy o tem wiedzą. 

2-0. „Zpowyższych słów* bynajmniej nie 
wypływa „wniosek“, wyprowadzony przez pana, 
„żektostracił ducha Chrystusowego, 
nietylkożegoodzyskaćprzez Sakra- 
mentPokuty nie może, ale nawetnie 
jest ani kapłanem,ani (chrześcianinem) k a - 
tolikiem*. 

Łaskę poświęcającą i ducha Chrystusowego, szano- 
wny panie, przez szezerą pokutę kapłan względnie— 
chrześcianin upadły, odzyskać może; tylko, że do szczerej 
pokuty nie ta prowadzi droga, którą ks. Bolcewicz idzie: 
pycha, zarozumiałość i rozczytywanie się w protestan- 
ekiej literaturze religijnej do protestantyzmu lub innych 
błędów, nie zaś do pokuty i nie do katoliekiego Kościoła 
wiedzie. —Duch S-ty nie darmo ostrzega: „Kto dotknie 
sięsmoły—pomaże sięodniej*— „Kto 
kocha niebezpieczeństwo —zginie w 
n i e m“.—A i to niech pan dobr. zechce mieć na uwadze, 
że szczera pokuta musi w sobie zawierać= obok szczere- 
go żalu za grzechy przeszłe i postanowienia poprawy na 
przyszłość, —jeden jeszcze warunek istotny: zadość 
uczynienie, t.j. naprawienie zgorszenia przez o d - 
wołanieipotępienie błędów, tą samą drogą, 
jaką się je szerzyło. Przyczem odwołanie powinno być 
dobrowolne, szczere, wyraźne i bez- 
warunkowe. A teraz osądź pan, czy pokuta taka 
przychodzi łatwo? Przyszłość wiadomą jest tylko Bogu 
jednemu. O tem jak ks. Bol... zakończy—ja nie przesą- 
dzam; lecz mówię o tem tylko, co jest obecnie: ks. B. o po- 
kucie, jak w tej chwili, nie myśli i katolikiem —nie jest. 

3-0. Pan Dobrodziej zdaje się dwa różne pojęcia 
brać za jedno: chrześcianini katolik. —Chrze- 
ścianinem jest każdy, kto był ważnie ochrzezony, choćby po- 
tem żydem lub mahometaninem został. Katolikiem zaś jest 
tylko ten, kto w jedności z Kościołem katolickim zostaje. 
Oczywiście, nie będąc chrześcianinem, nie można być ka- 
tolikiem, ale przestać być katolikiem bardzo łatwo, nie 
wyrzekajae się nietylko chrystyanizmu, lecz nawet wiary 
katolickiej i nie występując jawnie z Kościoła katolickie- 
go: dość wpaść tylko w ekskomunikę i trwać w niej upor- 
czywie. | 

4-0. Owóż, według konstytucyi Piusa LE „Ex- 
communicationi latae sententiae, speciali modo Romano 
Pontifici reservatae, subjacent: a) omnes ac singuli haere- 
tici... eisque credentes, eorumque receptores, fautores ae gene- 
ratim quilibet eorum defensores. b) Omnes et 
> >> 

= — Co, już z powrotem? — zawołała widzą przed sobą 
Stanisława. s 

— Muszę się z panią bezzwłocznie rozmówić — rzekł 
spokojnie i wszedł za Gedrusową do salonu. 

— Domyślam się, jak cierpisz— patetycznie nadmieniła. 

— Wszak pani ma i inne listy po swoim nieboszczyku 
bracie? 

— Naturalnie że mam... Ach! rozumiem, niedowie- 
rzasz mi... może posądzasz o mistyfikacyę... Pozwalam się 
obrazić, ale w tak niezwykłej sytuacyi... Oto są... Proszę 
cię... To dla mnie najdroższa spuścizna po biednym Julu... 
No oczywiście prócz Izi i ciebie, ciebie, drogi siostrzeńcze... 

Stanisław jakby nie słyszał tych czułości, począł z wiel- 
ką uwagą rozglądać się w podanych mu listach. 

Gedrusowa nie z fizyognomii jego nie mogła wyczytać, 
lecz tak rozmyślała:: Ru i 

— Ostrożny jegomość, stanowezo mi niedowierza, ale 
teraz się upewni, bo ła cłosse etait correctement arangć. 

Zaniepokoiła się jednakże, gdy Stanisław po rozejrze- 
niu się w listach, zamiast je zwrócić, schował do kieszeni. 

— Przepraszam, ale to moja własność—rzekła głosem 
nieco podrażnionym. i 


— Nie zaprzeczam, muszą jednak na pewien czas pozo- j 


stać u mnie w depozycie. 
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singuli scienter legentes sine auctoritate Sedis Appost. lbrosjikową inierozważną*—zgodzić mi się niepodobna. 


apostatorum et haereticorum, prop'grantes.«. eosdemque li- Niepoczytalność moralna bywa przywilejem tylko 
bros retinentes... et quandolibet defendentes. c)|niepoczytalnych umysłowo; to jest albo zupełnych nieu- 
Omnes... hostiliter insequentes... Episcopos etc. ków, albo pozbawionych rozumu, chorych na umyśle. Ani 

Dla skrócenia, wszystko to co się do ks. B. nie sto- | jedno, ani drugie do ks. Bole... zastosować się nie da. 
suje, opuściłem, oznaczając kropkami. Był to jeden ze zdolniejszych i pracowitszych alumnów 


Otóż z własnych artykułów ks. Bolcewicza przeko-|Seminaryum. Gdyby swojej zdolności i pracy nie był 
nać się łatwo, że jeżeli on nie jest nawet protestantem, to: | pokierował źle, —gdyby się nie dał był pysze zaślepić, — 
a) im tylko wierzy (tylko protestanci mają prawdziwą | miał wszelką możność sprostować przyniesione ze świa- 
i bezstronną historyę, tylko oni zawsze mieli i mają w dy- | ta fałszywe pojęcia i zasady, i mógł się był wykształcić na 
sputach religijnych racyę i słuszność; z nimi utrzymuje śct- | kapłana o zasadach gruntownie katolickich. On jednak 
ste stosunki, im sprzyja i ich gorąco broni—ceredit, recipit fa- | wolał błędy zasłyszane w szkołach „dopełniać z histo- 
vet, defendit. b) Sam on wyznaje. że jest stałym czytel- |ryków z tendencyami fałszywemi*... i to go w pańskiem 
nikiem „Zwiastuna Fwang.* od czasu jego wskrzeszenia ! przekonaniu usprawiedliwia?.... 

i sam cytuje źródła protestanckie, z których się w religii 6-0. Tekst przytoczony przez sz. pana ze S-go Au- 
katolickiej oświeca. Wiadomo zresztą zkądinąd, że po-jgustyna, jest bardzo piękny. Szkoda tylko, że go pan 
siada dość bogatą bibliotekę z dzieł | ar któ- | dość nietrafnie zastosował. Pozwól więc pan dobr., że 
rych też do czytania znajomym i parafianom chętnie udzie- | jego omyłkę w tym razie sprostuję: a) Gdy postępek bli- 3 
la. c) Kalumnie i potwarze miotane na Biskupa, a lekce- | źniego nie jest ani publiczny, ani dla kogoś szkodliwy, T 
ważący sąd wydany o Papieżach, zwłaszcza zaś o Ś. p.|nie powinniśmy go rozgłaszać, a pomni własnej słabości, > 
Leonie XIII-tym, ogłoszone w listach otwartych, są |nie powinniśmy się wynosić nad tych, których zdrożne po- 
w świeżej pamięci tych, którzy je czytali. stępki są nam znane, ani też ich potępiać, bo nie wiemy 

Wszystko to przekonywa jasno, że ks. H. Boleewicz |czy oni, upamiętawszy się, nie uprzedzą nas w Niebie. 
jest pod ekskomuniką od dość dawna, że więc jest kapła- |b) Gdy postępek bliźniego wydaje ci się nie dobrym wy- 
nem, ale tylko pseudokatoliekim. raźnie, lecz bezwarunkowo złym nie jest, wówczas. nim 
F 5-0. Pan dobrodziej ma dar, jedyny bodaj w dzie-|sąd o nim wydasz—zastosuj uwagę S-go Aug. „nescis qua 
l jach, wynajdywania okoliczności łagodzących winę....|intentione hoo facit*, Bo ponieważ rzecz sama przez się złą 
„Więc wina ks. Bole... wobec jego grubej nieznajomo- |nie jest, —wskutek dobrej intencyi może się stać dobrą. 

„ści (?) dziejów protestantyzmu w Polsce,—zaczerpniętej | A oto i przykład znajduję w liście Pańskim. Powiadasz 
„(t. j. nieznajomości) w szkołach, a dopełnionej z his to-| Pan, że duo litigantes, poculo vini hausto osculum pacis sibi in- 
„ryków ztendencyami fałszywemi, któ-|vicem dederunt. Prawdziwość tego faktu na Pańskiem leży 
„rych(t. j. historyków) sam cytuje—jest problematyczną (?!) į sumieniu; ale jeżeli był istotnie, można go wytłómaczyć 
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„przypadkową (?) nierozważną* (27). równie na złe—co też pan dobr. wbrew zasadzie RA ; 
Przeciw takiej obronie pupil pański, ks. B., zaprote- | Augustyna uczynił;—jak i na dobre—co ja uczynić wolę. +A 
Hi stowałby niezawodnie, i równie jak ja energicznie, chociaż Przypuszczczam więc, że p. Bursche obiecał, iż ani - 


z innych pobudek. Jagto? On pomówiony jest przez pa-jw „Awiastunie* na zasady, wierzenia i instytucye 
naonieświadomość i to jeszcze—grubą w spra- | katolickie napadać, ani propagandy, przez szerzenie bro- - M8 
wie tak blizko i tak żywo go obchodzącej, jak dzieje pro- | szurek luterskich wśród katolików, prowadzić dalej nie | 
testantyzmu!? Toż to on właśnie jak z partesu, z całą | będzie; ksiądz zaś G. ze swej strony mógł obiecać prze- 
i pewnością siebie, w tej kwestyi przemawia i peremptory- |rwanie polemiki, któraby w takim razie celu nie miała. T 
4 cznie ją rozstrzyga; toż on nas właśnie księży katolickich | Jeżeli przy tej ugodzie wypili po kieliszku wina i „dali so- 5 
potępia w czambuł, jako ignorantów, którzy jeżeli coś | bie buzi* —to niech im będzie na zdrowie. Nie w tem na- 
i wiemy, to nie tak jak wiedzieć należy, bośmy wiadomo- | gannego nie widzę. Dowodziłoby to owszem, że polemi- 
ści nasze ze źródeł katolickich, a więc stronniczych i fał- | ka była prowadzona o zasady i przekonania, ale nienawi- 
szywych czerpali. Bezstronność i prawdomówność jest | ści ani osobistej, ani rasowej, ani narodowościowej, ani 
przecie według ks. B. przywilejem tylko nieprzyjaciół | wyznaniowej nie było;—nie było fanatyzmu. ©) Jeżeli 
Kościoła katolickiego. Ja tam, zresztą, o uczoność ks. B. | czyn jest absolutnie zły i gorszący, zwłaszcza jeżeli jest 
spierać się nie będę; ale choćbym mu nawet z panem |publiezny i dla Kościoła lub społeczeństwa szkodliwy; je- 
dobr. przyznał najgrubszą nieznajomoś ć/żeli to jest np. artykuł, broszura lub książka broniąca he- 
nietylko historyi, ale i istoty protestanty -|retyków przeciw ościołowi katolickiemu it. p. nie nie ` a; 
z m u, i to nietylko w Polsee, lecz wogóle, to jednak | przeszkadza i wówczas szukać okoliczności łagodzących _ 4 
na wniosek Pański, że ta. jego niewiadomość — „w in ę | winę;—należy też i wówczas modlić się o nawrócenie zbłą- T 
jegoczyniproblematyeczną, przypad -|kanego; wolno wreszcie spodziewać się jego opamięta- i 8 
BE. — Cóż zamierzasz czynić? Nie wątpię, że jako czło- | Assuncion, bawiła. Posłuchaj tylko, Horciu, co ten Para- 
; wiek honoru .. gwajczyk powiada o tamtejszym klimacie: „Upały są naj- 
8 — Och pani, przedewszystkiem w moim własnym inte- | silniejsze w Grudniu, Styczniu i Lutym*,,, 
Ź resie leży nie nadawać rozgłosu temu wszystkiemu. Ale to — Chyba mrozy? r am 
Et rzecz niezawodna, że upewnionym gruntownie być muszę i... — On przecież lepiej wie od ciebie, kledy tam są upały. — ka R 
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będę. — Mieciu, a możebyśmy na przyszłą zimę pojechali... 
— W jaki sposób? — Myślę o tem poważnie... Trzeba koniecznie zoba- 
— Dowiesz się pani we właściwym czasie... czyć kraj, który od tylu lat mam zaszczyt reprezentować. ; 
Gedrusowa, mimo zdumiewającej efronteryi, straciła — Ależ ja mówię o podróży na rivierę. | WM 
å zwykły swój rezon, gdy zaś Stanisław wciąż sztywny, był — A ja do Paragwaju. ! | Me. 
już za drzwiami, wyszeptała z trwogą: — Mieciu, ty sobie nawet do głowy takich dzikich pro- a 
— (o on zamierza? Czy abym nie zapomniała o jakim | jektów nie przypuszczaj... Jabym miała jechać tyle dni okrę- — 4 
drobiazgu? Wszystkom przewidziała a jednak... tem przez Ocean? Ja, z mojem delikatnem zdrowiem i uspo- 
— sobieniem do choroby morskiej? | 
XV. — To ja sam pojadę—zamruczał Waldstein, wciąż się 1 
8 — Mieciu, kawa stygnie, a ty czytasz i czytasz. zagłębiając w artykule „Monitora“ o Paragwaju. 4 
i — Proszę mi nie przeszkadzać. ` — Jeżeli ja ciebie puszczę, jeżeli ci pozwolę zwaryować, — tz 
| OSARE w Monitori Gena Zanim pani Hortensya zdążyła wypowiedzieć całe swe Mi 
i — Zaraz ci powiem, niech tylko skończę. oburzenie, konsul Miecio podskoczy wszy na fotelu, zawołał: - SĘ 
i> : — A kawa do reszty ostygnie. — (o? co? Czy oni poszaleli? | | "A 
— Moja Horciu, co znaszy kawa wobec Paragwaju. — Mieciu, co ty wyprawiasz, patrz, kawa... AR 
— Nasz Monitor pisze o Paragwaju? (Dalszy ciąg nastąpi.) 4 
wę — Zamieszcza oryginalny tnterviev swego współpraco- —LR f; = 
) wnika z osobą, która lat kilkanaście w stolicy Paragwajskiej, 7 : BIE 


335 — RokXX 


ROLA 


549 


nia; ale czyn zły trzeba potępić i napiętnować tak, jak na [den nie umiał uszanować tego potężnego Starca, przed 


to zasługuje. 
cały długi żywot upłynął mu na ciągłej walce z licznemi 
wowczas herezyami i heretykami. 

Tu już niema potrzeby pytać: „qua scientia et qua inten 
tione hoc faciant*?; bo gdyby nawet przypuścić—rzecz nie- 
możliwa—że ks. B. przez niewiadomość, albo w najlepszej 
inteneyi to uczynił, to jednak ani niewiadomość, ani naj- 
lepsza intencya istoty czynu nie zmieni. Zło zawsze zo- 
stanie złem; a „non sunt facienda mala ut even ant bona“, 

7-0. Słusznie powiada pan dobr., że „żadnemu 
księdzu katolickiemu nie wolno brata swego nakłaniać do 
przyjęcia protestantyzmu*; tylko najpierw zapomina Pan, 
że to braterstwo stało się więcej niż wątpliwem; a powtóre, 
że ks. B. nie jest wcale tak tępej głowy, żeby nie miał 
zrozumieć co właściwie ta moja „prowokacya* znaczy. 
Wie on owszem bardzo dobrze, co mu doradzano i czego 
mu życzę. Tylko że ks. Bole... poszedł drogą wręcz prze- 
ciwną i cofnąć się z niej nie chce, więc nie pozostaje nie 
innego, jak powiedzieć mu to, co na ostatniej wieczerzy 
powiedział Judaszowi Pan Jezus: „Co czynisz—czyń rychlej“. 
Jeżeli ks. B. spełni to, co spełnić powinien — wówczas 
uznam w nim brata w kapłaństwie; —dziś jest on dla mnie 
wilkiem w owczarni. 

`. 8-0. Powiada pan dobr., iż „wiadomo w Warsza- 
wie, że „Rola* i „Kronika Rodzinna* do polemiki z pasto- 
rem nie miały żadnego legalnego upoważnienia*, (a ks. 
Bole. legalne upoważnienie miałże?—i od kogo?) „wedle 
karności kościelnej* (więc to on o karność kościelną tak 
się gorliwie dopominał?!)—,„i dla tego (?) wywoła- 
ły bardzo złe (pod jakim względem?) i niepożą- 
dane (dla kogo?) następstwa“ ete. — Nietylko 
w Warszawie, ale na całym świecie wiadomo, że dla wilka 
skradającego się do owiec, szczekanie psów i krzyk pasterzy 
bardzo przykre wywołują uczucia i niepożądane sprowa- 
dzają następstwa. Na to zgoda zupełna! Nie mogę je- 
dnak zrozumieć, eo to ma wspólnego z wystąpieniem ks. 
Bole.—ani też jaki miał on obowiązek ujmowania się 
0 krzywdy, wyrządzone rzekomo przez „Rolę“ i „Kron. 
Rodz.“ panom ze „Zwiastuna Ewangelickiego“? Wszak 
oni sami są już w wieku dojrzałym; sami siebie mogą 

ronić i bronią się istotnie. 

,  Wyznać też muszę, że o karności kościelnej, zabra- 
niającej katolikom w ogóle, a dziennikarzom katolickim 
w szczególności, stawać w obronie swojej 
wliaryiswoichświętoścei — mimo 62-ch lat 
Żywota—od pana dobr. dowiaduję się po raz pierwszy. 
Byłżebyś i pan tego zdania, że psy i pastuszkowie są na to 
potrzebni przy pasącej się trzodzie, ażeby—gdy wiley oko- 
ło niej operują— zasypiali głęboko?... Jeżeli w polemice 
nie zachowano należnej miary—co zdarzyć się może ka- 
żdemu;— jeżeli obrażono milość bliźniego, do której i pro- 
testanci równie jak wszyscy mają prawo;—jeżeli posługi- 
wano się fałszem i t. p. tego nikt pochwalićby nie mógł. 
Ale są wszak w Warszawie trybunały: i duchowny i świe- 
eki sądowy. Tymczasem nie słyszeliśmy o żadnym zaka- 
zie czy naganie ze strony Władzy duchownej, ani też o ża- 

nym procesie lub wyroku sądowym. Któż przeto upo- 
ważnił, albo kto na arbitra powołał ks. Boleewicza? 

Z poważaniem. Sługa Pana Dobr. 

! Ks. K. Majewski. 

Wilno, 15 Sierpnia 1903. 


NA POSTERUNKU. 


Pan pastor Bursche o ś. p. Leonie XIII-ym i parę głosów innych. — Głosy 

niby pola ków i innych p. p. Burschów oraz Niemojewskich i głosy 

publicystów rosyjskich. — Kontrast nietylko charakterystyczny lecz 

i szczególnie pouczający.—Do czego mi zestawienie głosów tych po- 

służyło.—Pan pastor Bursche w sądzie o Leonie X(II-tym łączy się 
z żydami i socyalistami.—Pan pastor się myli... 

„Postać Leona XIII-go tak wysoko góruje ponad ma- 
łostkami i rozterkami doby obecnej, że wobec niej umil- 
kły swary i uprzedzenia—i cywilizowana ludzkość miała 
jedną z jasnych dobrych chwil, tak niestety rzadkich, 
w której dano jej było pójść za instynktem serca i oddać 
hołd prawdzie. Istotnie było coś imponującego i wzru- 
szającego zarazem w tym hymnie uwielbienia, jakim że- 
gnali Wielkiego Starca oddalającego się w wieczność, — 
nawet najzawziętsi jego przeciwnicy“. 

Tak pisze w jednej z świetnych swych kronik ks. 
prałat Gnatowski, dodając jednak zaraz: „Mylimy się. 
Jest Jeden wyjątek, a wyjątek ten stanowi socyalizm, ten 
ulubiony syn liberalizmu, masoneryi iżydowstwa. On je- 


| Ewangelickiego *. 


Tak właśnie postępował S-ty Augustyn: | którego mądrością i słodyczą świat się ukorzył, on jeden 


zdobył sięna smutną odwagę rzucenia błotem na ten 
zgon, okrywający żałobą nawet inowierców. 

Nie, nie on jeden tylko. 

„Niestety — dodaje ks. G...—jeszcze jeden rodzaj 
głosów spotykamy wśród wstrętnych oszczerstw. W ta- 
kiem towarzystwie i w takiej chwili, nie bylibyśmy się ich 
tam spodziewali, bo przekonań religijnych, choćby fałszy- 
wych i fanatycznych, nie chciałoby się widzieć na pasku 
ateizmu i żydowskich matactw rewolucyjnych. Pewna— 
ufajmy że mniejsza (?)—część pastorów idzie o lepsze 
z żydamii socyalistami w brzydkiej walce pośmiertnej 
z Wielkim Papieżem. Pewne pisma protestanekie 
zarówno pruskie jakiaustryackie przyłączy- 
ły się także do oszezerców*. 

Z oburzeniem i wstrętem łączność tę zaznaczają or- 
gana katolickie, a ja dodam, że i to zaznaczenie nie jest 
jeszcze kompletne. Nie same pisma protestanckie pru- 
skie, czy austryackie, wywrzaskujące: „precz z Rzymem!* 
zbezcześciły pamięć Wielkiego Papieża. Na to samo zdo- 
były się i organa niektóre wychodzące w Warszawie w ję- 
zyku polskim. „Prawda“ (M 30) i... „Zwiastun Ewangeli- ` 
cki* (w 8 z dnia 15-go Sierpnia r.b.) stanęły pierwsze 
i bodaj że jedyne u nas wtym szlachetnym szere- 
gu potwarców zgasłego Papieża. I warszawski pastor 
pan Bursche —p 0 l a k że aż strach!— wziąwszy się pod 
rękę z jednej strony z pastorami pruskimi, z drugiej 
z warszawską żydowsko-wolnomyślną „Prawdą“, poszedł 
także „o lepsze z żydami i socyalistami w pośmiertnej 
walce*.z Leonem XIII-tym. Moc pretensyj wytoczył p. 
Bursche przeciwko wiekopomnej pamięci Papieżowi, nie 
żałując sobie jak i tamci—błota! Bo czyż w istocie nie 
jest to okropnością, że Papież ten nie zawahał się(!) 
protestantyzmu nazwać „zgubną trucizną, która sprowa- 
dziła największe zepsucie obyczajów“, a „wielkiego refor- 
matora* Lutra— „herezyarchą i odszczepieńcem bezboż- 
nym“? Okropność! Papież, Głowa Kościoła katolickie- 
go, nie pochwala ani reformacyi, ani Lutra, 
lecz jednę i drugiego—określa mianem właściwem i jedy- 
nem notabene, jakie im dać można! Nie istnyż to fanatyzm 
i nietolerancya!? Ale bo też, wedle wysoce... postępowej 
opinii pana Bursche, „Leon XIII nie był, jak niektó- 
„rzy utrzymują, mężem nowożytnym, duchem kultury 
„XIX-go wieku przejętym“. I znowu okropność!— 
Najwyższy Pasterz Kościoła Chrystusowego nie był prze- 
jęty duchem kultury XIX-go wieku, to znaczy, w rozu- 
mieniu tych i owych „mężów nowożytnych*, duchem no- 
wożytnego poganizmu i największego w kulturze a szel- 
mowstwa, zwanego—masoneryą! Ba! Toż Leon XIII-sty 
„wielbił teologię scholastyczną* takiego wstecznika śred- 
niowiecznego, jak S-ty Tomasz z Akwinu, uważając ją 
„nietylko co do treści, ale nawet co do metody naukowej, 
„za jedynie miarodajną*. Także coś strasznego! Bo „ja- 
„ka przepaść leży pomiędzy nowoczesny m sposo- 
„bem myślenia, a scholastycyzmem Tomasza z Akwinu, 
„pojąć może dokładnie ten tylko, kto studyował zawiłe 
„dowodzenia* tegoż teologa no i... naturalnie „Zwiastuna 
Jednem słowem same okropności! 
resztą niech mówi sam już tylko pan Bursche, 


. |a kto łaskaw niechaj podziwia jego wysoką i wolną od 


wszelkich „zboczeń fanatyzmu* mądrość, według której 
„dlatego“ że „nie był mężem nowożytnym“. 

„Leon XIII-sty i w swoich encyklikach rozstrząsa- 
jących kwestye socyalne naszych czasów, a przede- 
„wszystkiem w owej najgłośniejszej „Rerum novarum*, 
krytykującej socyalizm i zalecającej środki zaradcze, nie 
wznosi s ę ponad poziom ogólnie znanych komunałów, a jego 
krytyka socyalizmu jest już wprost naiwna. 

„Dlatego też—mówi dalej niezwykła mądrość p. 
Bursche—na protestantyzm zapatruje się— Leon XIII— 
wyłącznie jako naszkodliwąherezyę. Źró- 
dła średniowieczne, z których kk ie wszak nie mogły 
zawierać poglądów innych“. (Gdybyż był czytywał 
„Zwiastuna Ewangelickiego '!). 

„Ata nienawiść(?) Leona XIII-go wzglę- 
dem nas (protestantów) najopłakańsze (dla kogo, proszę 
pana?) wywołała skutki. Uprzytomnić bowiem sobie 


należy, że to co wypowiadał „„nieomylny** papież gło- 
wa kościoła katolickiego, dla milionów było wyrocznią 
i jakby objawieniem Bożem. Pisma klerykal- 
ne wstępując w ślady swego przewodnika duchowego, 
zaczęły używać tej samej co on terminologii, a nawet 
(jak naprzykład choćby ta wstrętna „Rola*) prze- 


c, - din 


ży 2R= 07 BARBARA A AA RA W a aja 


$ Anaea OE AF OT TY pea 
. 


B 
ea 


ZARZ PSE 
LOT erar emeen Z EZ 
iai każ; MY TET z en: 7 
4 Ę 


a 


Oy OC DÓB 


ps 


| dż 


Toat 


550 RO 


ścigały go w dosadnych wyrażeniach. Zawrzała walka 
wyznaniowa (!?), wzmógł się fanatyzm, rozbudzonym zo- 
stał duch nietolerancyi, ten duch, który w śre- 
dnich wiekach ku większej chwale Bożej 
palił na stosach kacerzy. 

„Oto co nam przyniosło panowanie Leona XIII-go. 
Ten „„książę pokoju** w polityce, pod względem reli- 
gijnym był uosobieniem nienawiści przeciwko wszystkiemu 
co nie było rzymsko-katolickiem*. 

Tak przemawia, o zgasłym świeżo Ojcu S-tym, organ 
drukowany po polsku (!) i tak lży Jego pamięć ów polak, 
który się gniewai szamocze gwałtownie, gdy mu ktoś 
zarzuca, że idzie. ręka w rękę z wrogim nam żywiołem 
wszechniemieckim. Pisze on akurat w takim samym to- 
nie i w takim samym sensie, w jakim pisząici polacy 
z żydowsko-liberalnej „Prawdy*, wyznaczający Leonowi 
XIII „w historyi miejsce obok Metternicha i Ottona Bis- 
marcka*, a Encykliki Leonowe zaliczający również do 
„Zbiorukomunałówć. 

A teraz dla kontrastu, dla porównania i dla zesta- 
wienia głosów tych polaków zgłosami innemi, po- 
słuchajmy co o tym samym Papieżu i o Jego pontyfikacie 
mówią pisarze-publicyści nie polacy i również nie katoli- 
cy, ale tylko nie zaślepieni i — jak wtym razie — spra- 
wiedliwsi. 

Głos księcia Meszczerskiego, redaktora „Grażdani- 
na“, podaliśmy już w N-rze 31 „Roli“. Przypomnę więc 
tylko, iż o Papieżu, którego pismo polskie nazywa 
„uosobieniemnienawiści:, publicysta rosyj- 
ski pisze: 


„Mija więcej niż ćwierć wieku od wstąpienia na 
tron blizko dzisiaj stuletniego Papieża, a chociaż fale 
życia narodów coraz burzliwiej wzbierały i rzucały ło- 
dzią, którą on sam tylko płynął, mając wiarę jako ster, 
a miłość jako żagiel—przecież usta jego nie rzuciły ani 
razu słów klątwy lub gniewu na grzeszny ród ludzki. 

„Bądź co bądź, dogorywający starzec w Watyka- 
nie, pozostawia światu nieosłabione i życiem tryskające 
źródło wiaryi moralnej siły, z którego mi- 
liony dusz ludzkich czerpią, ażeby się wzmocnić i pocie- 
szyć wśród pielgrzymki na tym padole płaczu, gdzie 
niewiara zmniejsza liczbę ludzi, a pomnaża liczbę zwie- 
rząt drapieżnych“. 


A Encykliki? ów „zbiór komunałów* zdaniem onych 
pism polskich, komunałów, nawet „wprost naiw- 
nych*, jak powiada pan Bursche? Ano... posłuchajmy 
io tem głosów znowu publicystów rosyjskich i publi- 
cystów zgoła nie tuzinkowych, jakie ozwały się w organie 
prasy rosyjskiej najbardziej rozpowszechnionym—w dzien- 
niku „Nowoje Wremia'*: 


„Wznakomitych swoich encykli- 
k a c h—pisze p. Rozanow—Leon XIII-sty peryodycznie 
wypowiadał się o współczesnem położe- 
niu rzeczy, a encykliki te słyszane były wszędzie; 
jedni rozbierali je i krytykowali, inni przyjmowali jako 
cródo. Przez nie Leon XIII niby dyrygent kamertonem 
nadawał ton chórowi głosów europejskich, poczęści 
namiętnie wrogich względem papizmu, katolicyzmu, na- 

. wet w ogóle wiary. Ale to wszystko jedno: głos papie- 
ża dochodził do wszystkich uszu, a przyszłość 
i losy naturalnie leżą już po za jego mocą i zdolno- 
ścią przewidywania. Za pomocą encyklik wprowadził 
on do chóru europejskiego głos, którego w tej mo- 
e y nie posiadali: ani Wiktorya, ani Wilhelm, ani Fran- 
ciszek Józef. Głos ten w każdym razie był donośniej- 
szy, wyrazistszy, bardziej przemyślany i bardziej złożo- 
ny; a za każdym razem dłużej pamiętanym był, niż głos 
jakiegokolwiek mówcy w Europie“. i 
Lecz oto o tychże samych „komunałach* Leona XIII 
iotej Jego „krytyce socyalizmu*, „wprost naiwnej*— 
zdaniem pana pastora—głos innego jeszcze publicysty, 
także rosyjskiego: 

„Trzynaście lat temu—pisze p. Mieńszykow—kie- 
dy pojawiła się znakomitaencyklika Leona 
XII-go w kwestyi robotniczej, znajdowałem się w go- 
ścinie u pewnego polaka, dziennikarza i rewolucyonisty 
z przekonań. Katolicy i prawosławni w tem kółku, 
wszyscy z pogardą poglądali na papieztwo, ale oto wieść 
że rzymski Arcykapłan ozwał się o miłosierdziu wzglę- 
dem biednych, o prawach ich do braterstwa ewangeli- 
cznego—wieść ta rozrzewniła niezwykle wszystkich ze- 
branych. Wszyscy przyznali, że jest to wypadkiem 
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wielkim i że jeśli Leon XIII-sty utrzyma się w tej roli— 
skutki będą niezwyczajne. A 

„I wszyscy w tem kółku, nawet prawosławni, zgo- 
dziliśmy się na. jedno, że papieże posiadają niepraktyko- 
waną, ale potężną, co do siły, tajemnicę wpływu na 
masy *. 

Zestawiłem te tak wręcz sprzeczne z sobą sądy, bo 
kontrast jaki z nich się wyłania wydał mi się nietylko wy- 
mownym i charakterystycznym, ale i niezwykle pouczają- 
cym. Gdy ci niby polacy w organach niby polskich, 
a w kaźdym razie w organach wydawanych w kraju kato- 
lickim, Iżą Wielkiego Papieża i Jego wiekopomne rządy, 
znieważając brutalnie uczucia katolickie i polskie, —rosya- 
nie, w pismach rosyjskich, składając z całym światem cy- 
wilizowanym hołd pamięci zgasłego Najwyższego Paste- 
rza, składają przez to samo dowód poszanowania tychże 
uczuć. 

A wniosek ztąd? Dla mnie przynajmniej jest on bar- 
dzo prosty i jasny. Ci panowie polacy germańskiego au- 
toramentu, co to wrzeszcząc głośno o polskości śwojej 
ściskają się równocześnie serdecznie z głosicielami aus- 
roften, jak i ci polacy oraz inni panowie Niemojewscy 
z „Prawdy“, którzy dla zjednania sobie żydowstwa i dla 
dogodzenia mu, gotowi zawsze oplwać wszystko co ser- 
com polskim oraz katolickim jest drogie, —to gatunek po- 
laków, raczej połaczków, o wartości równającej się zeru, 
raczej mniej niż zeru. To żywioł, nam polakom-katoli- 
kom, całkowicie obcy, nawet wrogi, a zestawienie powyż- 
sze głosów, o Leonie XIII stym, polskich z głosami rosyj- 
skiemi posłużyło mi, mniemam, doskonale, za jeden wię- 
cej argument, stwierdzający tę moją właśnie tezę, o spo- 
pularyzowanie której, mówię to szczerze i otwarcie, jak 
najbardziej mi idzie. 

Skończyłem, chociaż właściwie, a wyłącznie już pod 
adresem pana Bursche, powinienbym przesłać jedną jesz- 
cze uwagę, raczej dwie uwagi. . 

1-0. Więc tedy, eo aż nadto staje się widocznem, 
w sądach swych o zmarłym Papieżu łączysz się pan do- 
brodziej ściśle z żydamii—socyalistami. Oczywiście wolno 
panu i takie czynić związki; czy jednak przystoją one pa- 
storowi i—czy nawet dla jego „zborowników* budują- 
ce być mogą? 

2-0. Co do owej rzekomej „nienawiści* Wielkiego 
Papieża względem protestantyzmu, jesteś pan “dobrodziej 
w jak najgrubszym błędzie. Leon XIII stał tak wysoko 
po nad wszelkiemi namiętnościami zaślepiającemi śmier- 
telników dny Pa a Jego wielkie serce obejmowafo 
miłością tak szerokie kręgi ludzkości, że nawet dla prote- 
stantów „nienawiści* żywić On nie mógł. Owszem modlił 
się niezawodnie i za nich, jak za wszystkich—zbłąkanych, 
i jakiejkolwiek „walki wyznaniowej*, ani sam wszczy- 
nał, ani do niej zachęcał. Ale wobec rozkładowych 
dążeń protestantyzmu Wielki Papież dał nam katolikom 
uświadomienie, a dziennikarzom katolickim 
Ponpes obowiązek wiernych stróżów, psów, 

tórym spać spokojnie nie wolno, kiedy wilk do owczarni 
się skrada. A jakby to było i dobrzei wygodnie, gdyby 
u nas tacy panowie Burschowie i Sehu ltzowie mogli dzia- 
łać, bez przeszkody wszelkiej pod starem hasłem: * Germa- 
nisierung ist Protestantisierung—to znaczy, wedle ich nieda- 
wnych wynurzeń, —działać w kierunku „odrodzenia pol- 
skiego ludu przez protestantyzm*. Wspaniałe byłoby „od- 
rodzenie“! Na szezęście próżne zakusy!—panie dobro- 
dzieju, i marzenia—próżne. Wierne psy czuwają... 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Pierwsze dwie doktorki teologii. —O0 mało nie zupełne równouprawnie- 
nie.— Cesarzowa japońska studentką i poetką — Pierwszy polski kadet 
marynarki północno-amerykanskiej i członek United States Naval Aca- 
demy.—Siła woli u kobiet.-—Kankroina d-ra Adamkiewicza.— Bohater- 
stwo robotnika francuzkiego.—Bohaterstwo reklamy — Reklama ame- 
rykanska na usługach telegrafu bez drutu —Zakończenie ale nie koniec 
procesu Hambertów. — Zgon Salisburego.—Na Węgrzech. 


Co się dzieje! co się dzieje!... Swiat się chyba koń- 
czy... a może przeciwnie: zaczyna się świat nowy, w któ: 
rym kobiety będą... doktorami teologii!... Początek zrobił 
już uniwersytet heidelberski, który dwom kobietom przy- 
znał doktoraty teologii. Wprawdzie są to doktoraty kono- 
ris causa, których mnóstwo roz dał pomieniony uniwersy- 
tet z okazyi stuletniego jubileuszu swego odnowienia, — 
ale, jak wiadomo, ce west qus le premier pas qui coùte; po- 
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tem już pójdzie jak po maśle i świut cały, a przynajmniej 
Niemcy, zaroją się teologami w spódnicach... 

Amo, brawo! Teraz już tylko brakuje nominacyi ko- 
biety na generała, aby równouprawnienie obu płci było 
zupełne. Ciekawa rzecz, która też armia sięgnie pierwsza 
po zaszczyt zamianowania generała spódniezkowego?.., 

Prawdziwy zaszczyt płci swojej przynosi cesarzowa 
japońska, która jest kobietą wysoce inteligentną i wy- 
kształconą. Uczęszczała przecie na uniwersytet w Kioto, 
'a studenci do dziś dnia dumni są ze swej niegdyś kole- 
żanki i daliby się za nią w kawałki porąbać. Obok tego 
jest cesarzowa poetką, a jeden z najwybitniejszych pisa- 
rzy japońskich, Chassegawa, równa ją z najpierwszymi 
poetami europejskimi. Monarchini dba wielce o wykształ- 
cenie młodzieży w ogóle, a szkołami żeńskiemi opiekuje 
się osobiście i nieraz bywa w nich na wykładach. Szczę- 
śliwi ci japończycy, widocznie w czepkach się rodzą, choć 


„jako żółtym i kosookim, w stroju tym nieszczególnie musi 


im być do twarzy. ky 
Ano, i jednego polaka amerykańskiego, niejakiego 
Michała Torlińskiego, spotkał zaszczyt nie lada. Chłopak 
to młody jeszcze, liczy lat załedwie 18 a nietylko w aka- 
'demii marynarki Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 
enej pozyskał stopień kadeta, ale zamianowany został 
przez kongres członkiem „United States Naval Academy“. 
Stopień ten i tytuł Torliński „zdobył“ naprawdę zdolno 
ścią i pracą; na egzaminie bowiem, wśród licznej konku: 
reneyi, pozyskał stopnie najlepsze. Pierwszy to polak, 
który się odznaczył w marynarce amerykańskiej, a nie 
trzeba zapominać, że ma dopiero lat 18-cie i że jeszcze 
ogromna karyera stoi przed nim otworem. i 

Tutaj przypomniałem sobie niestety, że nietylko je- 
merała, ale i admirała-kobiety jeszcze nie mamy... Nie 
wątpię jednak, że świat i tego szczęścia dostąpi, miano- 
wicie od ezasu jak dr. Schweninger dowiódł podobno, że 
chorobę morską można pokonać siłą woli, na której płci 
pięknej nie zbywa, oj! nie zbywa. Znany jest przecież ca- 
sus owej żóny, która tonąc jeszcze wystawiła rękę z wody 
1 poruszała palcami, naśladując nożyczki, na dowód, że 
nawet w godzinę śmierci obstaje przy tem co twierdziła 
za życia, że nie „golono*, ale „strzyżono*... 

Wielkie uznanie zjednał sobie także polak, dr. Adam- 
kiewiez, który leczy raka wyciągiem z tkanek rakowa- 
tych, w połączeniu z karbolem i kwasem cytrynowym, 
czyli tak nazwaną przez niego kankroiną. O ten środek 
leczniczy trwała długi czas gorąca polemika w świecie le- 

arskim, mianowicie w Krakowie i w Wiedniu, w której 
zawiść koleżeńska, owa szkaradna jalousie de métier, wiel- 

4 odgrywała rolę. Dr. Adamkiewicz tymczasem udosko- 
nalał, ulepszał swoją metodę, a dzisiaj znany lekarz pa- 
ryzki, dr. A. Renault, wystąpił w „La Presse módicinale* 
Z artykułem pełnym gorącego uznania dla lekarza pol- 
skiego, opartym na kilkunastu wypadkach stanowczego 
wyleczenia raka zapomocą kankroiny. 

Ważna to usługa oddana ludzkości, gdyż rak należy 
do najstraszsiejszych chorób, jakim organizm ludzki pod- 

ega, a uważany był dotąd za chorobę nieuleczalną! 

„ lście bohaterskiego poświęcenia przykład dał w tych 
niach robotnik paryzki Lageflamand. Idąc przedmieściem 
Belleville, ulicą Pyrénées, ujrzał zbliżający się tramway, 
a jednocześnie spostrzegł na szynach trzy naboje dynami- 
towe; począł więc dawać znaki konduktorowi, żeby tram- 
Way zatrzymał, ale ten czy nie dostrzegł tych znaków, czy 
ich nie zrozumiał, dość że pędził prosto na zgubę. Wtedy 
ageflamand, nie wiele myśląc, rzuca się na poprzek szyn 
amwajowych. Na szczęście, spostrzegł to nareszcie kon- 
duktor i zdołał zahamować swój wehikuł tuż prawie przy 
leżącej na relsach żywej przeszkodzie, a w odległości pa- 
ru metrów od pierwszego naboju. Jeszcze parę obrotów 
ół a bohaterski robotnik zostałby zmiażdżony. Zdaniem 
ludzi kompetentnych Lageflamand uratował życie nietyl- 

0 osobom jadącym tramwajem, ale licznym mieszkańcom 

ość wązkiej ulicy, której domy byłby wybuch porozsa- 

Zał. Jestem przekonany. że Lageflamand nie jest z tych 
r obotników, którzy wznoszą okrzyki na cześć małego Ro- 

espierka, zwanego Combesem, ale z tych eo stawali 
w obronie wyrzucanych z własnych siedzib zakonników i 
zakonnie. 

„. „Ameryka wydaje także bohaterów, ale nie poświęce- 
nia, tylko reklamy, która bezczelnością przechodzi wszel- 
kla Pojęcie, jakie my, nieudolni europejczycy, mamy o re- 
klamie, Gdybym nie miał zkąd inąd poważnych relacyj, 
Jeszeze mniej wierzyłbym w wynalazek Marconiego, niż 
P. Bartoszewicz wierzy w wynalazki Szczepanika, a to 
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właśnie dlatego, że telegraf bez drutu, zapewne oczywi- 
ście z wiedzą i wolą wynalazcy, wzięła w opiekę reklama 
amerykańska, i niestworzone historye o nim rozpowiada. 
Jeden z dzienników nowoyorskich opisuje takie np. zda- 
rzenie. Niejakiemu Robertsonowi, płynącemu parowcem 
„Campania* z Liverpoolu do Nowego Yorku, zabrakło 
w drodze pieniędzy. Niema co, trzeba zatelegrafować do 
matki. Ale matka jego jednocześnie z nim popłynęła in- 
nym parowcem, „Lukanią*, w przeciwną stronę, Robertson 
oczywiście nie może wiedzieć gdzie się w tej chwili znaj- 
duje „Lukania*, czy się gdzie nie zatrzymała, czy nie 
osiadła na mieliźnie albo nie poszła na dno. Ale to nie: od 
czegóż telegraf bez drutu Marconiego? On odnajdzie mat- 
kę choćby na tamtym świecie. Robertson telegrafuje, 
i—w godzinę później kapitan „Campanii* otrzymuje tele- 
graficzne polecenie od kapitana „Lucanii,, żeby Robert- 
sonowi wypłacił 10 funtów szterlingów. 

A eo? To mi reklama! Rekkord z nią wygrać może 
tylko naiwność niektórych Kuryerów, w pewnem mieście, 
które powtórzywszy powyższą. relacyę dziennika amery- 
kańskiego w poważnem skupieniu dodają: „Zdumiewające, 
jeżeli prawdziwe '!... 

Gdzie nadto przygotowań, tam nie z dyalogu — mo- 
żnaby powiedzieć za Krasiekim wobec zakończenia pro- 
cesu Humbertów. Humbertowie skazani zostali na 5 lat 
zaostrzonego więzienia; Daurignacowie jeden na 3 drugi 
na 2 lata. Z tego jeszcze, za areszt śledczy, będą mieli 
strącone po roku. Jeżeli Loubet ułaskawi ich z ostrego na 
zwykłe więzienie, będą mieli karę jeszcze o połowę 
zmniejszoną, jako skazani po raz pierwszy. Tak więc nie 
nasiedzą się zbyt długo. Emil Daurignac nie będzie miał 
może nawet czasu skończyć romansu, który zamierzył na- 
pisać w więzieniu. Szkoda! Ale nie o to idzie. Szybkie za 
kończenie procesu wywołało powszechne zdumienie. Zdu- 
mienie to wypowiadają dzienniki najprzeciwniejszych so- 

bie obozów. Humbertowie i Daurignacowie zostali skaza- 
ni: za surowo czy za łagodnie, i o to mniejsza. Ale cóż bę- 
dzie z temi „grubemi rybami*, które przez lat 20 pozosta- 
wały z Humbertami w najserdeczniejszych stosunkach i 
naturalnie mniej lub więcej pomagały im w ich manipula- 
cyach? Co z temi sądami, które przez lat 20 rozprawiały 
się z fikcyjnymi Cra wfordami? Co z p. Waldeekiem Rous- 
seau, który przed tyloma laty oświadczył, że sprawy 
Humbertów są największem nowszych czasów oszustwem, 
a nie raczył wykryć tego oszustwa?... To też dep. Berry 
zapowiedział już w „La Patrie“, że po otwarciu izb zażą- 
da ankiety parlamentarnej, któraby zbadała udział wielu 
osób ze świata politycznego w oszustwach Humbertów. 

Tak więc proces Humbertów został „zakończony*, 
ale nie „skończony*, a dalszy ciąg jego obiecuje być 
ciekawszym niż jego początek. 

W Anglii zmarł, w wieku lat 73, margrabia Salisbu- 
ry, za wielu zawodami minister spraw zagranicznych i 
prezes ministrów, ostatni bodaj torys czystej krwi, jaki 
stał na czele gabinetu St. James. 

W Węgrzech zanosi się na zawieszenie konstytucyi. 
Cesarz i król odmawia już podobno wszelkich dalszych 
ustępstw na rzecz szowinizmu węgierskiego. 

&. Jerzyna, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Krajowa i zagraniczna. 


Ciekawe rzeczy, W roku 1710 w dniu 25 Kwie- 
tnia, w Piątek, „wielki rabbi* brzesko-litewski nazwiskiem 


strony swoich współwyznawców, przyjął Chrzest Ś-ty; a stało 
się to w Żółkwi pod Lwowem, dokąd przywieźli go żydzi do pe- 
wnego sławnego w owe czasy czarownika, który Serafinowicza 
miał wylęczyć z jego zdradzanych już uprzednio skłonności do 
zostania chrześcianinem. Długie wieszanie chorego, znanym wi- 
docznie już wówczas systemem doktora Męczkowskiego, jak 
również okadzania ete. nie pomogły, a ów rzekomo chory ra- 
bin, znalazłszy chwilę sposobną, uciekł do poblizkiego klaszto- 
ru i tam wyjawił już stanowcze pragnienie przyjęcia 
prawdziwej Wiary Chrystusowej. Rodzicami chrzestnymi Se- 
rafinowieza byli: królewicz Konstanty (Sobieski) i Elżbieta Sie- 
niawska, ówczesna wojewodzina bełzka. Ten też były rabin 
Serafinowiez im bliżej poznawał zasady wiary chrześciańskiej 
i im silniej się w nich utwierdzał, tem jaśniej widział zaślepie- 
nie talmudystów i niedorzeczność oraz szkodliwość ich zabo- 
bonów, które następnie szczegółowo, z zacytowaniem 


, 
me 


Serafinowicz, po wielu perepetyach i prześladowaniach ze. 
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rozdziałów Talmudu, tudzież słów hebrajskich, opi- książeczkę p. W. Gruszeckiego za 20 kop., a dowie się z niej 
sał i na światło dzienne pierwszy, zdaje się, wyprowadził. | o wielu rzeczach równie pouczających i ciekawych, nawet bar- 
Wydawca broszury p. t. „Tajemnice Talmudu“ p. W. Gru- , dziej jeszcze ciekawych, z których jednak najciekawszą będzie: 
szecki, z tych właśnie kompetentnych danych ujawnionych na jakim to fundamencie nasi sławni asymilatorowie 
przez b. rabina Serafinowicza, ułożył nową broszurę i p. t., chcieli gwałtem budować gmach uspołecznienia czyli zje - 
„ Tajemnice obrzędów Talmudycznych* — wydał ją świeżo dnoczenia ze społeczeństwem katolickiem, polskiem — 
w Warszawie, ku nowemu, niemałemu oczywiście, zgorszeniu ' „współobywateli (!) wyznania mojżeszowego“ trzymających się 
Judy i—jego przyjaciół. A broszura ta zawiera tyle rzeczy | przepięknej, jak widzimy, nauki talmudycznej! 
istotnie ciekawych, nawet pouczających i w wielu razach Oczywiście słyszę już w tej chwili wrzask judajczyków 
objaśniających stosunek żydowstwa do ludności rdzen- ¡Z naszym zacnym „Izraelitą* na przedzie: to fałsz, to niepra- 
nie chrześciańskiej, że godzi mi się nietylko o dokumencie tym wda, to „nienawiść antysemicka“! No i trzeba im wierzyć, sko- 
wspomnieć, ale i niektóre chociaż jego ustępy dać poznać czy- |ro dziś nawet sami rabini zaklinają się i przysięgają jako ży- 
telnikom moim. dzi działać mogą i działają tylko na dobro chrześcian, nigdy 
Otóż: Przy rozpoczęciu, naprzykład, Nowego Roku, który zaś na ich szkodę. I teraz właśnie rabini podczas zjazdu 
u żydów przypada w miesiącu Tiszry (Październiku), żydzi za- w Krakowie wykonali sobie przysięgę mającą przekonać ogół, 
łatwiają się przedewszystkiem ze swojemi grzechami, a zała- | że żydzi nie używają w celach rytualnych krwi chrześciańskiej, 
twiają się, przyznać trzeba, w sposób nader prosty i niezwykle Różne pisma starozakonne podały już tekst przysięgi tej,; ale 
praktyczny. W dniu 1-m, stosując się do nauki zawartej w Rosz- ` ponieważ nie jest on kompletny i dotyczy jednego tylko, czy- 
Haszona, w rozdziale 3, na str. 23w wierszu 8, wdziewają nowe nionego żydom zarzutu, przeto jedno z krakowskich pism hu- 
białe koszule, ażeby wybielili się z grzechów w ciągu | morystycznych uzupełniło „uroczyste“ wynurzenie wspomniane 


całego roku popełnionych. Następnie, wstawszy 1ano, idą do' 
wody i płuczą się w niej mówiąc: woda nas obmyje 
zgrzechów naszych. A dlaczego w wodzie płókać się 
mają? Bo wedle nauki talmudycznej w księdze Nida, w roz- 
dziale 1-szym na str. 3-ciej w wierszu 2-gim woda jest pierw- 
sza od stworzenia świata, nie mająca w sobie grzechów; dlate- 
go więc żydzi obmywać się winni tem co jest bezgrze- 
szmem, ażeby i oni sami stali się czystymii bez wszel- 
kiej zmazy. Dalej, tegoż dnia, przy zgromadzeniu się 
w bóżniey i przy pomocy trąby z rogu baraniego, odbywa się 
przeklinanie innych wyznań, czyli 70-ciu wiar, a odbywa się 
dlatego, że jak uczy Talmud— „dzieci wszystkich p 0-j 
gan nie są ludźmilecz dyabłami*. Tegoż dnia 
żydzi w domach swoich jedzą głowę szczupaka, a to z tej zno- 
wu racyi, że jak naucza Talmud w księdze Buwe-Kame, w rozdz. 
17, na str. 110 w wierszu l-szym: jak szczupak jest pierwszą 
rybą między wszystkiemi rybami, tak żydzi są pierwszy- 
m i pomiędzy wszystkiemi narodami. Wreszcie w tymże dniu; 
wszyscy żydzi i żydówki idą nad wodę i nad nią wytrząsają' 
suknie swoje mówiąc: „Rybko mała i wielk a!-bierz-| 
cie nasze grzechy i nieście je do króla swego, 
którego imię Lewiatan*. Noi.. Lewiatan zabie- 
ra sobie one grzechy żydowskie i wszystko jest w porządku. 
Nie zupełnie. Bo oto w dniu 9 Tiszry żydzi kupują kury i okrę-- 
ciwszy każdą kurę trzy razy wkoło głowy mówią: „Ty ku-, 
roidźdodyabła, ja pójdędo Nieba*. Na-. 
stępnie zaś idą raz jeszcze do wody, „aby zmyć resztę grze-, 
chów“! 

W dniu 10 Października żydzi obchodzą dzień Sądu (Jom- 
Kipur). Obrządki w dniu tym są nader liczne; wszystkie zaś 


p. p. rabinów=-w sensie następującym: 


„Przysięgamy, że my, żydzi, nie trudniliśmy się ni- 
gdy ani lichwą, ani oszustwem, ani żadnym wyzyskiem; że 
nigdy nie posługiwaliśmy się przekupstwem, ani fałszy- 
wą miarą, ani fałszywą wagą, ani fałszywą, podrabianą mo- 
netą; że nigdy nie uprawialiśmy handlu żywym towarem; 
że nie uprawialiśmy nigdy wielkich, rujnujących tysią- 
ce rodzin chrześciańskich bankructw podstępnych, zwanych 
pospolicie plajtami; że nie urządzaliśmy wielkich 
szwindlów giełdowych, zwanych „cięciami cesarskiemi*; że 
nigdy nie rozpajaliśmy chłopa i nie pozbawialiśmy go 
dobytku sposobami sztucznemi; że do dziennikarstwa nie 
wnieśliśmy ani szantażu, ani pornografii, ani przedajności, 
ani bluźnierstw, ani w ogóle żadnej zgnilizny moralnej; 
żeśmy nie zdeprawowali społeczeństw całych i nie wypaczyli 
ich etyki; a nadewszystko, że nikt nigdy znas, ani 
z ludu naszego, nie złożył przysięgi fałszywej, choćby nawet 
wyrazy w Torze były przekreślone, choćby cała dłoń nie do- 
tykała się Tory. choćby druga ręka była w kieszeni, choćby 
przednia część kapelusza była obróconą w tył głowy i choć- 
byśmy obiema nogami nie stali na jednej desce, I tę przy- 
sięgę składamy nie w interesie naszym, ale w imię prawdy, 
którą ukochaliśmy nadewszystko, i dla od- 
parcia strasznych wyliczonych powyżej—oszczerstw, A jak- 
kolwiek żaden z goimów przysięgi tej nie słyszy, —oby w nią 
wszyscy uwierzylii oby przysięga ta wszystkich sędziów 
śledczych i prokuratorów zmieniła w naszych— przyjaciół *. 


I cała ta przysięga, w tej całej jej osnowie, miałaby wa- 
gę akurat taką samą... jaką miewają zeznania owych „świa d- 


odprawiane być winny z jak największym — krzykiem i hała- ków* starozakonnych, utrzymujących się po miasteczkach 
sem, z tego mianowicie względu, ażeby, wedle nauki w księdze z wynajmowania się do składania przysiąg za wynagrodzeniem 
Jumo, w rozdziale 2-im, na str. 18 w wierszu +-ym, przez ten umówionem, nawet niezbyt wysokiem, bo wynoszącem wszyst- 
krzyk, wrzask i hałas „stało się zamięszanie w Niebie" tak, iż- kiego 15 do 2) kopiejek jednorazowo... Rolicz. 
by w dniu Sądnym mogło być dane żydom zaświadczenie, iż i 
z Sądu Bożego odeszli—u sprawiedliwieni. W tym, 

też dniu żydzi padają na twarz i leżąc przez chwil kilka, wyma- | Lupanary w najpiękniejszej dzielnicy Warszawy. 
wiaj: „Jako goimowie nie mają cząstki Warszawa rozrasta się icywilizuje. Bo gdy przed laty kilko- 
znami w Niebie, tak i my nie będziemy ma lupanary z ulicy Freta, ze względu ua moralność publiczną, 
mieli cząstki z nimi“. W tym jeszeze dniu, ży- wytransportowane zostały niejako po za miasto, na ulicę To- 
dzi wziąwszy: Przykazania, obchodzą wokół swoją mównicę warową, obecnie tež same domy publiczne wracają do centrum 
iposiedmrazyprzeklinajągoimów, a czy- miasta, tylko już nie na Podwale, ani na ulicę Freta, ale ow- 
nią to stosownie do zalecenia zawartego w księdze Lawez, szem... wybierają sobie najnowszą i najpiękniejszą dzielnicę 
w rozdziale 24-m,na str. 150 w wierszu 1,—gdyż: jak żydzi ob- | Warszawy—w okolicach Placu S-go Aleksandra. I owoż je- 
chodzili z Arką miasto Jerycho i za każdem obejściem część den z tych lupanarów, na dużą prowadzonych skalę, ma się ulo- 
murów Jerychońskich upadała, tak i teraz, wedle nauki Tal- kować przy ulicy Nowogrodzkiej, drugi zaś już się uplaco - 
mudu, po siedmiorazowem obejściu mównicy, 70 wyznań in- wał w najpiękniejszym punkcie ulicy Hożej, przy zbiegu z Sa- 
nych upadniel... 

Ciekawemi niemniej są obrządki dopełniane w dniu 21 ! czterech pokojach w nowozbudowanym domu (X 25) ku chwale 
Października, to jest w święto nazywające się po żydowsku i sławie jego właściciela p. Wilhelma Seidenbeutla, oczywiście 
Hoszano- Ruba, a po polsku Wierzbnica. W tym to dniu, żydzi) „obywatela wyznania mojżeszowego*. Cywilizuje się przeto 
powinni kupować od goimów wierzby, a każdy żyd na pamiątkę i... upiększa Warszawa, chociaż ktoś, zacofaniec jakiś, mógłby 
że żydzi z 12-stu pokoleń są najwięksi, najmocniejsi, najlepsi, to nazwać obrażaniem w najwyższym stopniu moralności publi- 
powinien sobie wybrać 12-cie gałązek i otłukując o ścianę lub ; cznej i czemś takiem, co nader żywo przypomina wyuzdanie 
żelazo listki wierzbiny wymawiać: „Ja odbijam grze-|z czasów rzymskiego poganizmu. Bo proszę zważyć: W tym 


ac — 


' dową, zająwszy od obu ulic całe pierwsze piętro o dwadziestu 


chy moje odemnie, ana goimów je skła- 
dam*. Wierzbę zaś, nie inne drzewo, wybierają żydzi d l a- 
tego, że jak uczy Chagiga, w rozdziale 1, na str. 3, w wier- 
szu 4, „jak wierzba, rosnąc pomiędzy innemi drzewami, tłumi 
ich owoc, tak żydzi stłumią + zagłuszą wszystkie narody“! 
Skrępowany miejscem, przytoczyłem parę jedynie pun- 
któw, raczej punkcików,'ż onych tajemniczych ob- 
rządków talmudycznych. Kto jednak chsiałby poznać 
całość „obrzędów* tychże, niechaj nabędzie sobie interesującą 


samym punkcie, w którym się ów wielki lupanar uplacował, 
o parę tylko domów, miesci się 6-cio klasowy zakład nau- 
kowy żeński pani Jastrzębowskiej, a w pobliżu— prywatne 


gimnazyum męzkie jenerała Chrzanowskiego. W niewiel- 


kiej również odległości znajduje się z jednej strony gimna- 
zyum IV-te męzkie i kościół Ś-go Aleksandra, z drugiej 


zaś, tylko bliżej jeszcze, cerkiew pułkowa, przy zbiegu ulio 
Marszałkowskiej i Hożej. W takiem to właśnie otoczeniu — 
i szkół i świątyń, rozsiadł się ów wielki zakład „rui i po- 
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rubstwa*, w domu frontowym, a wlaścicielka „zakładu“, już 
teraz, przed całkowitem jeszcze urządzeniem, reklamuje go, 
zawiesiwszy w dwudziestu kilku oknach od dwóch frontów, 
charakterystyczne— rolety kolorowe. Jaki interes p. Seiden- 
beutel zamierza zrobić na takiem przyozdobieniu 
swej nowej i okazałej kamienicy—nie wiem; lecz wiem za to 
z pewnością, że sąsiedzi jego, właściciele domów z uli- 
cy Hożej i sąsiednich, powołując się na pogwałcony w tym ra- 
zie najwyraźniej przepis prawa obowiązującego, występują 
z prośbą do władzy wyższej o usunięcie lupanarów z najpięk- 
niejszej tej dzielnicy miasta, po za jego obręb; a i nie spoczną 
oni w staraniach swych dopóty, dopóki i prawu i obrażonej, 
W sposób dotychczas niepraktykowany, zasadzie moralności 
publicznej, nie stanie się zadość. 

Chleb dla swoich. Z Gombina (gub, Warszawska) do- 
noszą nam, iż w mieście tem, liczącem dwa tysiące ludności 
miejscowej, oprócz okolicznej, potrzebnym jest krawiec 
chrześianin, który podobnież jak i felczer chrze- 
Ścianin mieliby tam utrzymanie dostatnie, Dowiadujemy 
się też, iż czynią się starania w celu otwarcia w Gombinie 
udziałowego sklepu chrześciańskiego, co oczywiście wyżej 
wspomnianych fachowców naszych tembardziej do osiedlenia 
się tam skłonićby powinno. 

// prasy. „Spokojne i rzeczowe artykuły nasze — po- 
wiada z miną niewiniątka „Przegląd Tygodniowy* — o celiba- 
cie księży i nierozerwalności małżeństwa wywołały na szpal- 
tach „Roli“ nastrój furioso“ it. d. Wspomina jednak o tem 
organ p. Wiślickiego, nie w chęci polemizowania z „Rolą“, ale 
dlatego, że mu idzie o tę „zataczającą coraz szersze kręgi de 
moraltzacyę, jaka z powodu nierozerwalności 
małżeństwa ma miejsce“ ete. Proszę! Jakimże to czujnym 
stróżem moralności zrobił się naraz ów p. AdamWiślieki! A któż 
to, Katonie osobliwy i nieoczekiwany, jeżeli nie „Przegląd 
Tygodniowy* propagował najzawzięciej zasady owej moralno- 
ści najnowszej, czyli „niezależnej*? Któż to dowodził najżar- 
liwiej, że moralność człowieka zależy wyłącznie od jego „mię- 
śni i nerwów*?—i kto rozpisywał się najobszerniej o „doborze 
naturalnym* lub o „życiu stadowem*? Któż to wreszcie 
pierwszy zabrzydził najobficeiej piśmiennictwo nasze 
rują, porubstwem, i pornografią w gatunku najwstrętniejszym, 
Jeżeli nie jeneralny dostawca wszelakich plugastw Zoli i wy 
dawca „Przeglądu Tygodniowego*? Kto słowem pracował 
najzacieklej, przez parę dziesiątków lat, nad systematycznem 
podkopywaniem zasad wszelkiej moralności, wyrządzając spo- 
łeczeństwu najcieższą przez to krzywdę—deprawując je i zwy- 
radniając? I teraz tenże sam „Przegląd Tygodniowy“ b o le- 
Je srodze nad „zataczającą coraz szersze kręgi demoraliza 
cyą*, podając jako środek zaradczy (!) zniesienie niero- 
zerwalności małżeństwa! Co to jest? Miałżeby p. Wiślicki 
nawet w tak poźnej już starości, być jeszcze zwolennikiem 
„życia stadowego*? To jedno; a powtóre, zkąd racya i zkąd 
śmiałość pism żydowskich, czy tam liberalno-żydowskich, 

- wtrącania nosa do urządzeń i zasad Kościoła naszego katoli- 

ckiego? Zaiste trzeba chyba tak okrutnie zażydzonego miasta 

Jakiem jest Warszawa i tak straszliwie przez żydowstwo zgan- 

grenowanych stosunków, ażeby tułacze, zewsząd wypędzani 

saa, do podobnej bezczelności w organach s w ych— dojść 
ogil... 

Z teatru i muzyki. W dniu 14-tym Września ma na- 
stąpić otwarcie sezonu operowego w teatrze Wielkim. Na 
pierwsze przedstawienie wybraną podobno została opera Sme- 
tany p, t. „Sprzedana narzeczona“. 

Wprowadzona przez trupę łódzką na scenę teatru Nowe- 
go przy ulicy Królewskiej sztuka p. Przybyszewskiego, p. t.l 
„Matka“, po kilku przedstawieniach zeszła z afisza, samo zas 
ukazanie się tejże sztuki, nawet przychylnym dla autora kryty | 
kom dało sposobność do zaznaczenia nader widocznej 
tu* jego. , degrengolady. 

Dziś, w Sobotę, na scenie teatru Letniego w Ogrodzie 
Saskim odegraną zostanie po raz pierwszy komedya Zygmunta 
Przybylskiego p. t. „Dług honorowy*. 

Zmarli. S. p. ks Antoni Ziemblicki, b. dziekan dekana- 
tu Włodawskiego i Hrubieszowskiego, ostatnio proboszcz para- 
fii Mokobody w dekanacie Siedleckim, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony S. Š. Sakramentami, zmarł w Warszawie 
w dniu 23 Sierpnia r. b. w 60 roku życia, : 

S. p. Zygmunt Wyganowski, prezes kaliskiej dyrekcyi 
szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego — zmarł 
we Wrocławiu. 

S. p. Feliks Kisielewski, b. oficer b. wojsk polskich, b. 
obywatel ziemski i miasta Warszawy—zmarł w Warszawie, li- 
cząc 91 lat życia, l 

-p. Stanisław Kunicki, właściciel apteki w Kijowie, 
założyciel pierwszej w mieście tem stacyi doświadczalnej pro- 


„talen- klęską powodzi otrzymaliśmy i z odbioru 


» | wspomina, b 
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duktów spożywczych, członek oraz kierownik wielu tamtej- 
szych instytucyj społecznych i dobroczynnych — zmarł w Kijo- 
wie, przeżywszy lat 40. 

$. p. Ludwik Dziedzicki, jeden z najlepszych pedago- 
gów polskich, radca szkolny lwowski—zmarł we Lwowie, 


—LZOBZA I 
Listy Imci Pana Grzmotnickiego. 


XXXV. 


Wielce mi Miłościwy Panie 
a Redaktorze nasz! 


Zaczyna się tedy tn oppido nostro kampania szkolna, 
Troska rodzicielów we względzie edukacyi progenitury, oto te- 
matum gravi momenti. Zjechała też i nasza krewniaczka im- 
ci Marcelowa, gwoli umieszczenia dwóch córeczek na pensyi 
i jak w dym do mnee: 

— Poradź no, wujaszku, którejto pensyi dać pierwszeń- 
stwo?— prawi niewiasta. 

— Tej, gdzie najmniej reklamiarskiej blagi, gdzie nau- 
czanie oparte na wypróbowanym fundamencie religii i gdzie 
polskich dziewczątek nie przerabiają na koczkodony, alias fe- 
ministki—rzeknę brevi manu. 

Jużcić, pensyi jawnie bezwyznaniowej niema, raz że te- 
mu prawo się sprzeciwa, a powtóre, nawet mocno liberalni ro- 
dziciele, krom chyba żydowskich, na eksperyment bezreligijne- 
go wychowania swych córek jeszczeby się nie ważyli. Ale... 
indirecte, zakusy edukacyi dziewczątek na modłę feministyczną 
tu i owdzie nie od dziś się praktykują. 

Są modni nauczyciele i renomowane hałaśliwie nauczy- 
cielki, którymi jej mość panie przełożone chętnie się otaczają, 
przez szpary spoglądając na propagandę wszelakich obrzydli- 
wości, truciznę niewiary i jad antychrześciański, do czystych 
duszyczek sączącą. 

— I jakaż na to rada, jak zapobiegać takiemu gorszyciel- 
stwu?—niejeden zapyta. 

Ante omnia oportet, jak kota od mleka, tak wiadomych 
firmowych liberałów i bezwyznamiowców usuwać od nauczy- 
cielstwa, które stanowi dla nich prełewtum gwoli propagandy 
antychrześciańskiej, Pensyę, gdzie jejmość przełożona otacza 
się personelem liberałów i feministek, mimo najmodniejszej 
marki, rodziciele chrześciańscy winni jako morowej zarazy 
unikać. 

I jeszcze słówko, Wyczytawszy jakoś, miły Redaktoru- 
sie, zachwalił mającego się ukazać „Pedagoga Popularnego*, 
tuszę sobie, że on organ, sprawom wychowania chrześciańskie- 
go służący, będzie kompetentnym konsyliarzem i odnośnie do 
pensyj żeńskich, Rodziciele społeczności polsko-chrześciań- 
skiej, żadną miarą nie chcący widzieć swych córek w grupcę 
cudacznych, warjackich feministek, oczekują od „Pedagoga* 
uczciwych, prawdziwych relacyj i informacyj, a stary Grzmot 
zbożnej imprezie corde et anima życzy: Crescat, floreat! 

Jan Pacyna Grzmotnichi 
Obywatel zapiecki. 
4 EEC 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. Ks, Kan. Br. K. w Kr. — Wiadomości z tego źródła pocho- 
dzące są zwykle najpewniejsze. Nieomieszkamy też, zgodnie ze wska- 
zówkami Szanownego Księdza Kanonika, skorzystać z nich w czasie 
niezadługim;—tymezasem uzupełnienie wiadomego materyału choć kil- 
koma cyframi wydaje nam się nieodzownem. Za wyrazy uznania głę- 
boką WADA wdzięczność, dalszej się pamięci łaskawej polecając. 

Sz. Ks, Jan Žam. . w Butrymańcach, —Za życ zenia błogosławień- 
stwa Bożego serdeczną zasyłamy podzięki. 

ib. 2 kop. 50 na dotkniętych ` 


Sz. Ks. A. Śliwiński w Krzeszowie— ' 
niniejszem kwitujemy. Za ży- 


czenia łask Bożych dziękujemy z całego serca. i 
Sz Ks P. w Wieluniu.—Uwaga ze wszech miar słuszna i zamie- 
ścimy ją też jaknajchętniej w numerze najbliższy m. Postaramy się 
o dostarczanie Sz. Księdza Dobr. od czasu do ezasu i różnych pism in- 

nych. Tymczasem o dalszą pamięć prosimy najuprzejmiej. : 
Sz. Ks. A. Skrzyp ,, w Koziegłowach —Za uwagi życzliwe dziękuje- 
my uprzejmie; widoczne jednak zachodzi tu nieporozumienie. Bo naj- 
pierw, wszystko co jest dziełem ludzkiem od u s t e r e k wolnem być 
nie może, a powtóre „wdzięczność* o jakiej Szanowny Ksiądz Dobr. 
ay w tym razie nie na miejscu, To co jest tylko spełnie- 
niem obowiązku do zasługi ani wdzięczności prawa mieć nie może, Tyl- 
ko też u nas rozpowszechniło się to mniemanie błędne, jakoby do obro- 
ny publicznej Kościoła i zasad naszej Wiary S-tej byli, obowiązani je- 
dynie księża. Wszędzie indziej, jak: w Niemezech, Włoszech, Belgii 
i nawet w zgangrenowanej do szpiku kości Francyi, dziennikarze i teo- 
logowie katoliccy ś w ie e c y, spełniając ten właśnie obowiązek 
najprostszy, stają w jednym szeregu z duchowienstwem do walki 
z wrogami Kościoła i z wszelkiem .gorszycielstwem publi- 
cznem. A trzeba koniecznie czytać nasze pisma tak zwane „po- 
stępowe* i taki nawskroś żydowsko-bezwyznaniowy „Przegląd Tygo- 
dniowy*, ażeby wiedzieć jak wielką wybrykigorszycielskie 
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tyck naszych, na szczęście wyjątkowych, „neokatolikó w“, obok 
aplauzów, wywołują tam radość, jakiej dostarczają przeciw nam, ka- 
tolikom. broni i jakie na przyszłość budzą tam nadzieje (!); ażeby mó- 
wimy wiedzieć o tem wszystkien, a i przyznać zarazem, że to, co sią 
o wybrykach tych i o ich... bohaterach, mówiło w „Roli“ było jeszcze 
zbyt słabem. W każdym razie za życzliwość i uczciwe względem nas 
intencye dziękujemy najuprzejmiej raz jeszeze. 

P. I, Trzec,.. we Iwowie.— Dziękujemy; skorzystamy. 

P. J. J. w Pab.—Będziemy chcieli zuży kować, chociaż wątpimy 
czy się to okaże możliwem. 

P, Ludwik Gałkowski w Nowomikołajewie, — Zgodnie z życzeniem 
i zastrzeżeniem Sz. Pana zwróciliśmy się zıraz do zarządu „Kolonij le- 
tnich dla ubogich dzieci* z oznajmieniem, iż Sz Pan na instytucyę tę 
złożył u nas ofiarę, z warunkiem Jednak - o ile na kolonia h nie bę 
dą mięszane dzieci polskie i chrześciańnskie z żydowskiemi. Po- 
nieważ, po upływie paru miesięcy, zarząd „Kolon j* odpowiedzi nie 
dał, aówpotworny i szkodliwy dla społeczeństwa na- 
szego z e s p ó ł dzieci w dalszym ciągu trwa, przeto, mając sobie po- 
zostawioną swobodę, ofiarę wspomnianą, w kwocie rubli 6-ciu, prze- 
znaczyliśmy na „Przytałek dla sierot 5-go Antonięgo* przy ul. Nowo- 
PO w Warszawie, o czem uważamy za właściwe niniejszem Sz. 

ana powiadomic. 

P. S. Lachiewicz w Rzechcie-—Zgadzamy się i „Rolę“ w dalszym 
ciągu wysyłać będziemy. 

P. S w Częstochowie. — Za informacye i broszurę dziękujemy 
uprzejmie. 

Radomanin. — Istotnie to charakterystyczne; zamieścimy w nu- 
merze przyszły m. 

b, T. Sk. w W.—A cóżby tu, sz. panie, mogło być do „odparcia*? 
Owszem przyznajemy nawet, że panowie z „Głosu* mają, św tym razie, 
słuszność. „Rola“ istotnie „nie miała nigdy i niema nic wspólnego z e- 
tyką*żydowsko-postępową; ale za to miał z nią dużo bardzo wspólnego 
poprzednik ich, założyciel „Głosu* i ultra postępowiec Kiersz, który za 
pieniądze skradzione z banku ufundował i przez czas pewien utrzymy- 
wał szacowny ten i wysoce posłt+powy—organ. 


REKLAMY. 


Zakład naukowy ż.ński 6-cio klasowy 


ONSA WE JSRAŻÓWNUI 


przy ul. Marszałkowskiej 74, róg Hokej. 


Przyjmuje zapisy uczennie przychodzących, stałych 
pensyonarek i półpensyonarek codziennie od godz. 11-ej 
rano do 3-ciej pp. 

Egzamina wstępne i poprawkowe 1-go września. 

Lekcye rozpoczynają się 7-go września. 981-3-8 


TANIEJ %e 
ME 0507 


o 
od cen sklepowych 
Maszyny do szycia 


niowa 95-34 
Nożna centroszpul- 
kowa 40 


Gwarancya na 5 lat. 
Wysyłka na prowincję 
za zal. kol. 

Skład Fabryczny Maszyn 
do szycia 

Nr, 121 Marszałkowska Nr.121 
róg Siennej. 


Ahhh h ah 
BLACH MIEDZIANĄ 
na pokrycie dachów, 


WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC 
wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedzi w Konieocpolu, 
gub. Piotrkowska.—Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie- 
deńskiej—Kłomnice. 119—52—21 
Poczta i Telegraf w Koniecpolu. 
vyYyYyYYYYYYYYYYYYYYYYYS 


Lekcji języka niemieckiego 


udzielam z konwersacją na mieście i u siebie w domu za 
nad er umiarkowaną cenę. —Hoża 30, m. 13, 4 — 6. każ 


Przed wynalazkem. 


LA XM 35 — Rok XXI 


OBRAZY 


stare, zabrudzone, przez czas i złe zachowanie uległe rozma- 
itym uszkodzeniom, jakoteż popsute przemalowaniem lub nie- 
umiejętną naprawą, oczyszcza, restauruje, i do pierwotnego 
stanu przyprowadza, zachowując starannie w najdrobniej- 
szych szczegółach subtelności oryginału, specyalista i wielo: 
letni praktyk: 

Adam Turczyński, w Żytomierzu, przy ulicy 
Staro Zandarmskiej, w domu własnym, 

Dla obejrzenia i wykonaniu bardziej cennych i wię- 
kszych restauracyjnych prac, szezególniej przy obrazach ko- 
ście!nych, na wezwanie przyjeżdżam osobiście, 


976—52 — 3 
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CAFILIFER 


rodek wzma» 
cniającyceb. Ik wło- 
sów, niszczący łupież. 
Wskutek czego rosną 
gęste i mocne włosy,co 
stwierdzone długolet- 
nia prrktyką. 

Ceny ilakonów: 2, 
3; 4, i 6 rb My- 
dła do myciawło» 
sów po 20, 30, 40 
i 50 kop. Poz- 
wolenie Urz. 
Lekrski X 1036 

Aby uniknąć 

naśladownictwa wyłączna spr 

wynalazcy 


T. L. GRABOWSKIEGO, 
Aleja Jerozolimska Mè 70. 


Obstalunki od rubli 2-ch załatwiam za gotówkę lub po otrzymaniu 
zadatky 60 kop 12—13- 4 


OGŁOSZEN i A. 


! Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 


N 

z H ké 7 d k 
| 

<| Henryka Aydo 
N Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
A marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 


| blice, chrzeielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-27 ) 
Dzilci 51. 


DOM BANKOWY 


O) 


1—52—35 


Ręczna s. Singera 18 rbl. 
Nożna syst. Šin- 
gera 24 , 
Nożna  pierście- yi 


w Warszawie hotel Europejski. 
ASEKURUJE 
PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ 


razem lub oddzielnie, 

i i KUPUJE I SPRZEDAJE / 
wszelkie Papiery procentowe i Akcye. 
Oraz przyjmuje zamówienia na 
NAWOZY SZTUCZNE 
FABRYKI 


Henryka Radzisz 


wskiego. 


rar WOKZŻE JJ z7s= 
2129 /Ą £327 >, [I] F; 


„Sagrada Barber“ 


Pastylkl przeczyszcz.jące 1 wzmaonisjące ż:łądez. 
Łagodny środek przeczyszczający i regulujący,używany 

przez znanych lekarzy, profesorów i praktyków i stoso- 
wany przy wszelkich zaburzeniach przewodu pokarmowego. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach. 906 12-12 
Skład główny na Królestwo Polskie i Kossję w 
aptece Magistra A, Bukowskieg owska 54. 


575 ZW 7 
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(HENRYK KADEN 


Warzawa, Marszałkowska 122, 


Załatwia wszełkie zlecenia i czynności w zakres 
| pakierski wvhodzace. na najdogodniejszych warun- 
kach 847-26-15 b 


(BICIA 


893-2821 
TEER 
tow, A. RALLET & C! de” 
«VY Warszawie, ul. Wierzbowa 7. 
WYDAWNICTWO 


- Biblioteki Dzieł Chrześcijańskich 
Ojców Naszych 


„WIARA ŚWIĘTA 


TECHIZM PRZYSTĘPNIE WYŁOŻONY i PRZY- 
KŁADĄMI OBJASNIONY. 
| Przejrzał, poprawił i streszczeniem uzupełnił 
w Ks. Zygmunt Chelmicki. 
danie nowe. Cena na kop. 40, 40, w kartonie kop. 50. 


KATECHIZM MAŁY 


ułożył Ks. Zygmunt Chełmicki. 
. Cena 21/, kop. 


„Sa główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
ycia we wszystkich księgarniach. 989—35— 1 


220000 OOO OGGOCC-COCC: 


Bqzystaj: od raka 1854, -8 
FABRYKA ORGANÓW 


Aade Dh 


v BERAS, 


Leszno 25. 
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p RAŻE RÓŻNOKOŁOROWE 


N dp rzezroezy ste, nader gustowne: 180 deseni od 30 
l rb. 50 kop. za metr długości, szerokość 1/, me 
óż i Tzyłożenie na szkło natychmiast. Kolory niezmienne. 
Dr bow 1 wilgoć im nie szk odzą. Długoletnia trwałość wy- 
l hr. s: Główny skład Fabryczny: Magazyn Francusxi 
na z rka 8 Prospekt i próby bezpłatne.—Ekspedycya 
adlezenie. Oraz wszelkie najnowsze zagraniczne 


GRY OGRODOWE 


J jonowe, 


Fajerwerki, i t. p. 938—12—10 


ROLA 


pó 
© Dom Bankowy % 


„MAPA 3; 


Przybory do Kotylijona, Confetti, Serpentiny, | GA 


| ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 


Robót Kościelnych, 


pozłotniczych, stolarskich i rzeźbiarskich. 
Buduje Ołtarze, Ambony, 
Chrzeielnice it. p. w różnych stylach 
Odnawia wszelkie roboty stare. Na skła- 
| dzie posiada zapas gotowych Feretronów (ołta- 
rzyków przenośnych) i figur Rezurekcyjnych. 


Antoni JANICKI 


“Warszawa, Bielańska Nr. 3. 


978-26-10 


PAPIEROWE w wielkim wyborze 
Grruntowne ODNAWIANIE LOKALI 
Tapetowanie klatek schodowych praktyczne! 


STEFANA LOBERA œ= 


Marszałkowska Ne 117. Magazyn w podwórzu E 


c 2 „WILSRA LILJA“ 


Do nabycia w perfumeryach i składach aptecznych. 


IB BA so Perfumy 
Mydła 
Puder i 


BN AA WY W AA! 


Z powodu Ps detalicznej sprzedaży są do nabycia po 
cenie kosztu 


„MALODYKONY* (Fisharmonie) 


najlepszej Lipskiej fabryki. Biuro Ungra, Aleje Jerozolimskie ” 8. 


9:0—2—1 


sp 


Fadryka Kapeluszy I Gzapek 


KAROLA FICHTNERA 


ul. Marszałkowska Nr 139, w Warszawie 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, 
oraz me oficerskie, cywilne i sportowe. 
Ceny umiari sran» 


AMOUCZEK: 
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w ydenie 1I uzupełnione koleją Kaliską i inn. 
WIELKA SCIENNA KOLOROWANA W 8 ARKUSZACH 


KRÓL. PuLSKIEGO 
„M. Bazewieza, q reki i 


na podstawie najnowszych źródeł opracowana z oznaczeniem miast, 
osad, wsi, rzek, gór, dróg, urzędów gminnych, parafialnych i t. pa 
Rb. 2 kop. 50, na płótnie rb. 3 kop 50, werniksowana z waikemi rb. . 6, 


i NONIEGO 
z LARLA TAPIOERSEO-DEZORACTJNT pae MI ul JI E 


Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- 
do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje ekg w 
nia na wszelkie robsty tapicerskie i stolarskie, —52-49 Ar 

Ceny nizkie. — Stolarnia własna. 


s szych 


Wodę Kolońską 
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-OWODAMO DEE Fabryki Wyrobów Zelaznych, 


ALE | 


własne sklepy zaopatrzone w wielki 
wybór towaru. 


Warszawa Wierzbowa X 3 
% Mokotowska 3. 
Łódź Piotrkowska 68. 


Petersburg Newski 42. 
921—88—21 


A 7 metalowe z naj- 
ŁOZKA nowszemi hygie- 
nicznemi materacami, Wózki dziecinne 
lodownie pokojowe, wanny 
i wyroby blacharskie. 
LÓŻZKA szpitalne, 


STOE, Y operacyjne i urządzenia 
da szpitali. 


- MAGAZYN UBIORÓW MEZKICH | Szkoła prywatna męska 


JANA OLSZEWSKIEGO K. CROCHCWSKIEGO 


został przeniesiony z pod X: 90 na też samą ulicę t. j. at Ne 31, róg Chmielnej. 
AAS Sza do gimnazyum i innych średnich zakła- 


Marszałkowską róg Wspólnej Me O dów naukowych. Zapis kandydatów codziennie od 9-ej rano do 3-ej 


po południu - Do oddziału przygotowawczego przyjmowani będą kan - 


do domu W-go Muśuickiego, I piętro, front 971-102 qdydaci od lat 7-iu bez umiejętności czytania i pisania. Wolne miejsca 

i poleca się łaskawym względom Szanownych Klijentów. w klasach: wstępnej, I-ej i ll-ej. Szkoła zaopatrzona w najnowsze po- 
moce naukowe. 969—4- 3 

EWSUSIOE ZWT a SKAZA 


Antoniego Gelichowskiego. 
pedagogiczne wydawnictwa: | 


I) Nauka Czytania i Pisania, wydanie XXII znacznie po- 
większone. 

2) Przyjaciel Dzieci, książka do czytania dla starszej dziatwy 
i szkolnego użytku, wydanie II. 

3) Elementarz Niemiecki (Deutsche Schreib-Lese-Fibel) z ob- 
jaśnieniami polsko rosyjskiemi 

4) Pierwsza Nauka z Małemi Dziećmi, dla użytku domo- 
wego, szkolnego i w ochronach. 
Są do nabycia we wszystkich RZN skład główny w ps 

978— 


garni Gebotiiera i Wolf 


sy INA 
Szkoła 2 Klasowa Męska Ś 


z klasą przygotowawczą 


KAROLA SCHULZA 


al Ś-stej BARBARY Nr. 10, 


Przyjmuje chłopców 7-mio letnich bez umie- 
jętności czytania i pisania i przysposabia ich do 
gimnaz. filolog., szkół realnych i komercyjnych. 

Lekcye rozpoczynają się 1 września. Przy 
szkole znajduje się pensyonat. 962—6—4 


KRKZRZKYKIKA 
SZKOŁA MĘZKĄ 


z pensyonatem 


B. SWIERCZKOWSKIEGO 


Elektoralna Wr. 17. 


Przysposabia uczniów do gimnazyum i innych śre gi 
dnich zakładów naukowych. Zapisy codziennie. Lekcye DEUGA A 38. 


od 5 września. 975—3—2 (Hotel Drezdeński.) ` 951—3—3 


Leopold 
BLY 


arh rześbiara 
—= Katolik 
i polak == 


Wykonywa fi- 
gury i obrazy. 
rzy zamówie- 
niach zadatków 
nie żąda. Na 
pieniądze w da- 
nym razie po- 


miot ” jeśli się 
nie będzie podo- 
bał, po roku 
przyjmie z po- 
wrotem, bez pre- 
tensyi. 


dekoracyi Koś- 
c'ołów instruk- 
cyi udziela bez- 
interesownie.4 


rzystwo Zachę- 
ty Sztuk Pięk- 
nych nagrodzo- 
ny medalem zło- 
tym, z Muzeum 
Przem. i Rol- 
niectwa medal 
srebrny te deid 
t. d. 


à AR DA TU AZ R i 


czeka, a przed- - 


W kwestyach | 


Przez- Towa- ` 


t. 
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WYDAWNICTW O GEBETHNERA i WOLEFA 


NAGRODZONA 
WIELKIMI MEDALAMI 
SREBRNYMI ™ wwanszawiz i Łopzi 
oraz ZASZCZETNEM POLECZNIEM 
NA WYSTAWIE HYGIENICZNEJ W WARSZAWIE 


NAJNOWSZA KUCHNIA 


WYTWORNA I GOSPODARSKA 


ułożyła MARTA NORKOWSKA. 

Zawiera 1032 przepisy gospodarskie z uwzględnieniem kuchni jarskiej, z illustracjami,—wzory nakrycia stołu, sposób ogólny po- 
dawania przekąsek i potraw, 70 wzorów „Menu“ skromnych i wystawnych śniadan obiadów i kolacji na każdą porę roku i t. p. 

V ozdobnej okładce, stron 420 większego formatu. Cena rb. 1 kop. 80, w kartonie rb. 2. Przesyłka pocztowa kop. 30. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 988—6—1 
IDA) 

| PAY 
A nr film y f iS M b 
Uniwers. amerykańs. grabie konne Tiger orygin. z najsł 
The Stoddard Mfg C-o 


sag” Ostatni wyraz udoskonalenia "sumy 


A Grabie całostalowe 80 zębowe, 8 stopowe, o przestawnychi 4 
m zębach ze sprężynowem hamowaniem opadania, na kołach 
| z krzyżowemi szprychami nowego modelu. A 


Ilość zębów przy tej konstrukcyi w kilka minut można dowolnie zmienić na różną 
robotę, lub w wypadku złamania zębów, rozsuwając równomiernie pozostałe zęby. 
We wszystkich innych grabiach zęby po każdorazowem opróżnieniu opadają na zie- 
mię z dość mocnem uderzeniem i wstrząśnieniem, skąd często następują uszkodze- 
nia. Hamulec sprężynowy w naszych grabiach ulepszonych zapobiega temu i zno- 
si prawie całkowicie wstrząśnienia. Szprychy w kołach są bardzo łatwo wyjmo- 
wane i reperacya bez potrzeby żadnych narzędzi może być zaraz uskuteczniona. 


) Grabie drewniane 26 zębowe, 8 stopowe, z zastosowaniem (8 
przyrządów rozsiewnych. s. 


Powszechnie znane te grabie od 25 lat utrzymują opinię pierwszych z drewnianych 

i sprzedaż ich coroczna zawsze dotąd jest większa, niż wszelkich innych systemów. 

Przy wielkiej mocy zalecają się nadzwyczajną lekkością i łatwością obsługi. Znaj- 

dują też do nich zastosowanie tanie, a doskonałe siewniczki do koniczyny i dro- 

bnych ziarn oraz przyrządy do nawozów proszkowych. Łatwa reperacya drewnia- 
nych części w domu. 


Grabie Tygrysica bez siedzenia 
o 26 zębach, 6' stóp szerokie. 


odpowiednie dla małych gospodarstw i w górzystych miejscowościach 
polecają wyłączni przedstawiciele 


TADEUSZ KOWALSKI: A. TRYLSKI 


Warszawa, Miodowa Nr. 4. 960—8—8 ( GV 


RY A ZZONDECZDNJE (73 ZDDEW ZEN CO IW 2 COŻ 

GRE WN POSF ENI A GZW C EN NN E ka) DAJ DA SEA 

NZ: NZL ZNA: (GA NZ ZACZNIE SONES ONSA 
poms 


J. LIJEWSKI I S% 


Warszawa. 8. Krakowskie-frzedmieście 8. 
Przysięgły dostawca win kościelnych. 
SEEN POLECA: 
ina NM eẹegierskie 


począwszy od lekkich, stołowych, do bardzo starych wytrawnych i maślaczy na beczki, baryłki i butelki, a po- 
siadając zapasy dawniejsze, odstępuje na beczki po cenach przystępniejszych, niz obecnie na Węgrzech. 
Na życzenie wysyłamy wina z piwnie naszych wprost z Węgier. 


WYCIĄG Z CENNIKA. Wino Węgierskie Mszalne: na butelki po rb. 1 kop. 15 za butelkę; na baryłki, zawartości nie mniej 

3-ch garncy po rb. 5 kop. 75 za garniec; na beczki zawartości około 135 litrów—po rubli 180 za beczkę. Wino Krymskie Mszalne na 

_ Szczepach węgierskich, na butelki po kop. 70 za butel,, na baryłki, zawartości nie mniej 3-ch garney po 3 rb. 50 kop. za garniec; na beczki, za- 

Wartości około 32-ch gárney po rb. 95 za beczkę. Dla chorych i rekonwalescentów skład posia da specjalne gatunki win leczniczych, tak ła- 

godnych Maślaczy i Tokaji, jakoteż wytrawnych od rb. 2 do20i wyżej jeszcze. Wszelkie gatunki win zagranicznych, jak: Reńskie, 

raucuskie, Włoskie, Hiszpańskie, Portagalskie, Afrykańskie z przylądka Kapu, Greckie; likiery wszystkich gatunków i marek, stare Sliwo- 

Wice, Starki, Litewki. Miody Staropolskie: Hetmanskie. Portery i Piwa Angielskie. Skład zaopatrzony jest również w do- 
bór towarów kolonialnych i delikatesów, oraz wszelkich konserw w najlspszych gatunkach po cenach ogolnie przyjętych. 


W celu zapobieżenia licznym naśladownictwom Win Mszalnych, zwracamy uwagę Sz. Klijenteli na umieszczoną odbitkę etykiety. 
Wysyłka do wszystkich stacyj kolei żelaznych i przystani wodnych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem. Cenniki na żądanie wy- 
. 961—4—2 


- 
Erugrnis * 


_. syłamy franco i gratis. 
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Wejście do Magazynu od ulicy Złotej 
Poleca wielki wybór OBUWIA na składzie po- 
dług najświeższych fasonów i po zniżonych 


gr 
cenach z uwagi na tanie komorne. (936-26-14 
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Marszałkowską N 
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ADDON HUA GOÓCTOGRERSRGDGAGRGK TOGOGOGOACGOOCGAGOGRGOGNGNGĆ n GRÓRGRORGOGNIAGOGNGORODGRGDACJAGRYDONSOGR JUMO GOGRGRGCZŚ 
A WRIA 


W Zakładzie Wychowawczo-Naukowym A 


MARYI KLARY LEDWORUSKIEJ 


ulica Leszno Nr. 33. 
zapis uczenn'c na rok szkolny 1903/4 od dnia 20 sierpnia. 'Lekcye 2 września (83—3—2 


XX 


TRSA 
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s" 


EK ODOG ANG AGRE DOD PGOGAGOG OOOGDGOGOGOGOGOGOGALOGOGAGOGAGDÓU AGOGOGOGAGOG ONG ANG DGDG POOGAGOG AGO WOGAGOGAGA GG A 
5. æ Krajowa woda stołowa 38 4 
Da ma EE 
un PY 
7 m ze źródła w Oblęgórku. Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. w 
944—18—16 Skład główny: Włodzimierska 16m 2. U 


4/2 RD: 


p Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 
JÓZEFA F RAGET 


YN 
w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16) 


(P 
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AE 
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A $ PAŃ 
A od lat 71 egzystujaca dł 
Q í } 
NA poleca wyroby swoje platerowane, jakoteż i srebrne, GZ, 
A ESA . F P . A . = 2 
488 Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy nl. Wierzbowej  BZSG 
DLAŃ w domu docb. Teatr. Warsz. i przy ui. Marszałkowskiej w Magaz. pp. LUBELSKIEGO i S-ki— oraz GR 

X w £t.- Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi—w Moskwie. na Kuznieckim moście w domu A G 
3% ffe W -nej Terleckiej,— w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszcezenki—w Odessie, na ul, Deribasowskiej Ny, 
KAS dom W-go Sipie za — w Tyflisie, na ul. Dworeowej, dom W-nej Jarołowej —w Kydze na ul. Wapiennej, w domu Towa- ań 
YU rzystwa „Ul*=—w kijowie na Kreszezatiku, w Magazynie W-go Marcinczy ka —w Wilnie, u W-go Odyńca—w Lublinie SZA 
ZEG w Magazynie W-go Marcińczyka—w Kalisza, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy À w 
GDY placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapituluej. © 274—12—7 Si 
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SAW 


[41 
A 


W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizab-tgrad ie, Trbicia i t. q, N 


/ x 


Zico aroma nim aaa OGAGAGOGGOGOOGOG GOO POGODNO FZEZGFZGOGO OSO GAGA OWAG ACO GOO AGOG POGO AA POD AGGA AED 
Na pensyi żeńskiej 


S. TL OŁ W IŃSEILEJ, 


ulica S-tej Barbary Nè. 4 | 
w WARSZAWIE, 973—2—3, fa 
egzaminy rozpoczną się dnia l-go września, lekcye 5 go września 


| 
| 


M mowa 


DODGEKEEGE NODGGNGE HNK ODONOCGOGOONOOONAGNGRGNE pman GEEBĄRGRNUGNGYDGOGNYNGGNOWNUTNGSEGGNONAGNG AGUGDGNĘGNENHNĄK 
y 1 dotalica Norymb 


Euo ny Sklad Nici, Towarów arskich i lata 
„ NW igpza HR i © DOM BANKOWY 


Warszawa, Graniczna 16. -Kl 
Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zlecania wypeł- i 
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów. 107—52 - 20 i | 


A. VA WOLINSKI Krakowskie-Przedmieście 15. 


odlewa nowe i przelewa stare dzwony — na żądanie Hupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług 


| przelewa na miejseu. — Adres dla listów: kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej” 
| N-or shreyäki PROW PEL. || sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy“ 
porozumienie się osobiste, w, zakładzie artystyczno- || konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier- 


„J. Szpetkowski i S-ka“ kich trzech emissyj najtaniej. 364-52-41 | - 
Aleja Jerozolimska 39. 967 —6—2 | 


| kościelnym || skich wchodzące. dlsekuruje Pożyczki Premiowe wszyst- 


m a wk 


A O M CEE 5 | 
„dT onika Rodzinna‘ | SZKOŁA MĘZKA 9-3 


Tygodnik popularny, obrazkowy, religijno-społeczny | ROCH A KOWALSKIEGO, | 


dla Rodzin Katolickich. R 


Każdy numer „OE składa się z lig gda O spe dd boei Chmielna 13 
tą treścią, tworzących razem zeszyt o stronach druku (nie 3 3 F 
ae okładki). Działy: religijny. społeczny i obrazkowy stanowią jak | Z kursem rządowych zakładów naukowych przysposabia8 


by trzy oddzielne pisma uezniów do szkół rządowych, jak również dla otrzymanie 
Cena kwartalnie: bez przesyłki — 1 rb.; z przesyłką pocztową— /$wjądectwa ze znajomości kursu tychże. Słabsi ucznio* | 
j I rb. 28 kop: wie otrzymują bezpłatnie pomoc w naukach, 


Redaktor X, H. Skimborowicz. 
wj l; la B ic, CR. Sza Sia c AD a aa ia ai a Mia did c da GA GA 


r . ię s s sc |$ n a 
- Księgarnia „EB roniki Rodzinnej 4 Pracownia Artystyczno-kościelna 


usiłuje stworzyć śradowisko wydawnic'w katolickich, J 8 
P: TAŁAJA M 


tak w polskim, jak i w obcych językach; w tym celu Księgarnia zawią- 4d 

;zała stosunki zarówno z krajowymi jak i zagranicznymi wydawcami d 

katolickimi i ma na składzie: mszały, brewiarze, diurnaliki rytuały, pe: ni 
kanony; wydawnictwa. teologiczne, ascetyczne i katolicko-społeczne: 4 ulica Żórawia Nr. 26 ACE 4 
z, gnie, w aa do zip Ww SKIORAKCA i bogatych oprą- é 950—10-—7 :> w Warszawie. : HEE j 
wach, obrazki świętych, medaliki, różańce i t. d, Przyjmuje:do komisą- nts Bi stow krain t amaila mac zaszczyt 
wej sprzedaży wszelkie wydawnictwa katolickie, prywatnym nakła- 4 RACE TE OŚ A i wykonywał Ngace 
dem wydane i stara się o ich rozpowszechnienie, ku czemu własny ty- é religijne w drzewie kamieniu, marmucze i 
godnik i ogłoszenia w nim umieszczane, znakomicie się przyczyniają. w innych materyałach. Polecając swoj pracę Artysty- 
Poleca nadto wydawnictwa własne, „których katalog na żądanie przesyła ä czną i sumienną łaskawej pamięci Szanownego uchowieństwa, , 
bezpłatnie. Adres: „Kronika Rodzinna", Warszawa, Q pozostaję z wysokim szacunkiem P. TAŁAJ 
968-5-5 Krakowskie Przedmieście Nr. 6. +WYWWWWPYWWWWWWW WW W w TWW 
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927-10-10 Firma egzystuje od 1888 r. 
Największy Chrześcijański Magazyn! 


JU BIORÓW WN BTY RA HQ NM 
A. SMUŻYŃSKIEGO 


w Warszawie, Elektoralna 18-—patter i pierwsze piętro. 
Magazyn prowadzony pod osobistym kierunkiem właściciela, poleca: 
Materyały krajowe i zagraniczne, Oraz Wielki wybór gotowej garderoby męz- 
kiej i uczniowskiej po cenach możliwie nizkich. 


CENNIK: 
pamine kl. „<< rewOR TD aa | PM marynark. od rb, U Garnitury frakowe ol rb. 25 
odnie . RZE żakietowe n Palta letgle ©: .%„ w» 12 
Marynarki alpagowe 4. 3. 350| e surdutowe „ p» 2) jesienna . „ „ 16 


Przyjmuję obstalunki tak z własnych, jak i powierzonych małeryałów! 


m5" Materyały sprowadza się wprost z fabryk. "GQ 
śe Dostawca Stow. Spoż. Kolei żel. Warsz.-Terespolskiej. 


WZW: 53 EPEE PER JES REZ EAE AEAEE ż 


Zostające pod zwierzchnictwem Ministr. Skarbu 


Ai 5 


KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE 


(z pensyonatem) 


! TBODOR? RACZKOWSKIEJ 


Żórawia Nr. 6. 
Zapis słuchaczek na r. 1903/4 od d. 25 sierpnia, egzaminy dla nowowstępu cych d. 11 i tt września, wykłady | rozpoczną 


atd a TG Werona. KURSY WIEOZORNE ROOZNE 


prjedyńczych przedmiotów DOŁA Danon ej, grupy km ow języków MURRAYA, 987—3—1 


an PANWNZŁ WARSZAWSKA PARNIKA 


Sist podiwainy 


swoon now _ Francuskich Posadzek Cementowych  Inkrustowanych 
n” zacz Śl dawniej N. CLAUSSE & C= 


W arszawa ul. Jasna Ne? 8 (Hotel Victoria) 
ułożyła posadzki w następujących kościołach: Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim, Ra- 
cięcicach, O h, Dąbrowie (gub. Płockiej), Bartnikach, Szarżycach, Marjam polu, Żyrar- 
dowie, Piasecznie, Szydłowie, Szelkowie, Rokitnie, Gradzanowie, Chełmie. Swierczynie, Kodrębiu 
, Kalwaryi, Pirewicac h, Pruszynie, Zambskach, Rędzinach ete. 
w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul. Leszno—ŚW. Trójey przy ul. Solec) ete. ete. etc. 
Porozumiewamy się co do ułożenia posadzek z przesżło 30-ma kościołami. 


Dyplom uznania 


najwyższe odznaczenie na wystawie Dla Kościołów ustępstwo od cen. 951—4—93 
w Lublinie, Należność rozkładamy na b. dogodne raty. Cenniki, Albumy i próby—franco na żądanie. 


OPUŚCIŁ PRASĘ 


Litograficzny portret 
Ojca Swietego- 
PIUSA X. 


format portretu 82 x44 ctm. na papierze kredowym 48X64 ctm. Wykończenie artystyczne 
w dwóch ko!orach. Oena egz. kop. 50, z przesyłką pocztową kop. 65. Do nabycia 
w kantorze Tow. Ake. S. Orgelbranda Synów Ugoda 7 i we wszystkich księgarniach. 
Handlującym rabat. 986—3—1 


| t saa S EO S R A E OTE S e U ln % do A T zy 


' | | 
; Lakłady Artystyezno-Kościelne | 
5 pod firmą 
j ; i 
s w b éc ( 
Koniak „Kizlarka l Ipi MONIIN 
z własnych Winnie i Gorzelni 
u Wa Jerozolimskie Aleje 39. 
w Kiziarze (Kaukaz). TTE 829-52-31 
Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- s Soie 
h 381—52—44 wie i na Prowineyi. FABRYKI: | w Warszawie, Nowogrodzka 78. 
1 GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. | (| w Poznaniu, św. Łazarza 2a. 
w 
f + 
| FROTDERYNA | Zupełny przewrót 
I angielska Fox'a nadająca połysk i świeżość podłogom olej- 
nym. Pudełko 25 kop Sprzedaż składy apteczne. w sią otsal naftowem 
WYL NEC ZCĄ z stanowią 
FROTERKA p ik f ; 
i płynna bez szczotek — do linoleum i posadzek. Skład i | M (W0-Z0T0WU 
| glowny: „PROGRES“ Długa 32. I-sze piętro. 335-23-21 Stóbwassóra 
dające światło jasne, białe i spo- 4 
kojne jak gazowe z koszulkami, Na- . SĘ 


dają się do każdej lampy z 14 li- 
nijnym gwintem. — Obsługa prosta i 
łatwa. Cena kompletnego palnika 

z knotem, szkłem i 2 koszulkami Rub. 3 
6.50 wraz z dokładnem objaśnie- 
niem. 811—13—4 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie 


Adam Klimkiewicz 


Warszawa Senatorska 36 
Plec Resursy IKupiecviej 
Wysyłka za zaliczeniem. 


niarstwa wchodzące, jako 
to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 


s granitowe w różnych kształ- 
tach i kolorach posiada go- 
towe, oraz wykonywa wszel- 
kie roboty w zakres kamie- 


umiarkowanych, zakład arigaiyomý- -rzeżbiarski i kamie- 
niarski 


A. PRUSZYŃSKIEGO, 


w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14, 
dom własny. 292—50—43 à 
Telefonu Nr. 1028, ` 


Fabryka Organów 


| iw (I | NN -_ Tomasz Zaniewick. | | 
(ii | i i | Warszawa, Senatorska M 19 (w piwórn) 1 
| 
| 
| 
| 
| 


Kaukazkich i Bessarabskich 
Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 
wysyła się na żądanie franco i gratis. 

Jako specyalność firma poleca wina białe naturalne 

do użytka kościelnego. 222—52—4 


| Telefonu M 1389. €gzystujący od 1895. | 

Ł ; | 
Chłodna 34, Hurtowy Skład Win Krymskich 
w Warszawie. 


| 
s 


Uznane za 


: Najlepsze K AW Y Palone 


gs8 w oryginalnem obanderolowanem opa- 
H kowaniu w 1, a! 1, i 1), funta, poleca 
IZA TAŻ Z 


Bandaże Rupturowe własnej konstruk - 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia - 
lekarskie i weterynaryjne, oraz Brzy- 


AID. X A NOE: iwy, Nożyczki, Noże | 
IDAN bę Sprzedaż detaliczna we wszystkich y W. D f 

4: handlach kolonialnych w Warszawie stołowe i t. p. poleca 1 

Liss na prowineyi i Cesarstwie. 896-52 23 Enk- Przedmieście No 24 obok ninetpite, 

RYNTYE priini ró b Setki podziękowań. 


gocooco0< +08. 606660060080 > 06686863 100600034 


© == DOME” Kunusaz JASIŃSKI 


z w Warszawie, Plac Zielony, dom I-go Hersego, 


$ p tey Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych, 
w | Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuracya pożyczek premiowych 
g is wszystkich trzech emissyj, — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 


Miejskiem. — Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące 


Su0C0000$ Còt cec CECCCCGOCOCCOO 330090.009 2508 
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L. B. JANKIE WICZ 


Warszawa, 


v 


| 
k 
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